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IX Zjazd Delegatów Związku Zaw. Robotników Rolnych 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


rozpoczyna swe obrady dzisiaj o g. 10 m. 3O r. w sali Domu Z. Z. K. w Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, 


NA POWITANIE 


Głębokim — zaprawdę — snem spał 
przez długie, długie lata polski prole- 
tarjat rolny. Mało było „człowieczeń- 
stwa* w jego życiu. Kiedyś STEFAN 
ŻEROMSKI opisał tę dolę parobczań- 
ską w cudnych, natchnionych wier- 
szach „SŁOWA O BANDOSIE"*, 

Rok 1905 zakołysał „umarłemi wo- 
dami“; zbudził się fornal; spojrzał do- 
koła siebie zdumionemi oczyma; zro- 
zumiał, że on też ma jakieś swoje 
PRAWO. Wyprostowywać zaczął jeden 
za drugim przygięty do matki — ziemi 
kark, Ale stłamsiła „bunt* żywiołowy 
napływająca fala  stołypinowskiej re-. 
akcji, fala, witana radośnie przez „lu- 
belski zjazd“ ziemian, nowoczesne wy- 
danie dawnej Targowicy. 

I znowuż cisza głucha trwała na wsi 


polskiej, aż przeorał ją krwawy pług 
wojny, aż zaśrzmiały na ugorach ko- 
pyta „Rewolucji rżącego rumaka“, naj- 
wspanialszej Rewolucji „listopadowej“, 
która przyniosła nam w darze NIEPO- 
DLEGŁOŚĆ. 
p$ 

Wtedy to — w pierwszych miesią- 
cach Niepodległości — stworzony- zo- 
stał ZWIĄZEK ZAWODOWY ROBOT- 
NIKÓW ROLNYCH RZECZYPOSPO- 
LITEJ POLSKIEJ, Garść twardych lu- 
dzi walnęła pięścią w zamarzłe od wie- 
ków szybki „czworaków”.: I dziesięć 
lat pracuje Związek. Próbowano 50 
nieraz złamać wszelkimi sposobami. 
Bywały represje policyjne, bywały zmo- 
wy obszarników, przylepiano doń upor- 
czywie etykietę „bolszewizmu“, oskar- 


żano, podkopywano od dołu intrygą, 
przekupstwem, groźbą. 

A ZWIĄZEK ostał się. O surową 
wierność dla ZWIĄZKU rozbił się w la- 
tach 1919 — 1921 wściekły atak komu- 
nistów; o tę samą wierność  fornalską 
rozbija się dzisiaj „zatruty sztylet" be- 
besowej „sanacji“. Garść twardych lu- 
dzi dokonała dzieła olbrzymiego. Paro- 
bek, fornal, robotnik „dniówkowy* — 
wszyscy poczuli w sobie DOSTOJNOŚĆ 
OBYWATELA. Znaleziono lewar, co 
dźwignął „bandosa“. Przerwano sen 
beznadziejny. Nauczono proletarjat rol- 
fy, co to jest Polska, co to jest Prawo 
Człowieka i co to jest Socjalizm. Dwa 
męskie słowa zbudziły Ducha: 

„ZBUDź SIĘ I WALCZ"! 

+*+. 


* 


SOCJALIZM POLSKI nie zapomni 
nigdy wysiłku ofiarnego bezimiennych 
najczęściej „sekretarzy“, „instruktorów* 
i „łunkcjonarjuszy* ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO ROBOTNIKÓW ROLNYCH, 
Nie poszły na marne wszystkie wę- 
drówki „o kijku* po folwarkach w słoty 
październikowe i w mrozy styczniowe. 
Proletarjat rolny zdobył dla siebie 
PRAWO DO UDZIAŁU W REFORMIE 
ROLNEJ, zdobył zasadę UMÓW ZBIO- 
ROWYCH, przestał być „piaskiem“ 
bezbronnym w rękach ziemiaństwa, 
i wszedł do wielkiej rodziny POLSKIE- 
GO ŚWIATA PRACY — fundamentu, 
bez którego sprawa JUTRA POLSKI 
byłaby sprawą przegraną... 
` Zapewne,. lwia część drogi została 
jeszcze przed nami, Ale dopiero, gdy 


spojrzeć wstecz na dziesięć lat minio- 
nych, — ocenić można ogrom drogi już 
rzebytej. 
s DŻ) witamy serdecznie IX Zjazd, 
Zjazd „jubileuszowy“. Witamy wszyst- 
kich delegatów, instruktorów, sekreta- 
rzy i kierowników ZWIĄZKU. Witamy 
z dumą ich pracę klasowo - zawodową, 
kulturalną, wychowawczą, uświada+ 
miającą. 
Nie złamią nas, towarzysze, żadne 
przeciwności. A Was wszystkich po- 
zdrawiamy w dniu dziesięciolecia 


U. 
W IMIĘ WSPÓLNEJ NASZEJ TĘ- 
SKNOTY, 
W IMIĘ NIEPODLEGŁEJ POLSKI 
SOCJALISTYCZNEJ. 
REDAKCJA „ROBOTNIKA“. 


Jak żyje i jak pracuje Związek Zawodowy Robotników Rolnych 2 


Rozmowa „Robotnika“ z tow. Janem Kwapińskim 


IX Zjazd delegatów Związku Zawo. 
dowego Robotników Rolnych  Rzplitej 
Polskiej, który odbędzie się w dniach 
od 26 do 28 maja, obchodzić będzie je- 
dnocześnie 10 rocznicę istnienia Związ- 
ku. 

Zjazd powinien był właściwie odbyć 
się o kilka miesięcy wcześniej, ale — 
wobec uroczystości 10-lecia i IV Kon- 
gresu Związków Zawodowych — Za- 
rząd Główny Związku Zaw. Robotników 
Rolnych postanowił przesunąć termin 
swego zjazdu, a to celem zmniejszenia 
kosztów i dania delegatom naszego 
Zjazdu możności uczestniczenia w ob- 
codzie 10-lecia pracy Komisji Central- 
nej Związków Zawodowych, 

— Jak się przedstawia bilans 10 le- 
tniej pracy i walki Związku Zaw. Ro- 
botników Rolnych? 

— W ciągu tych 10 lat działalności na- 
szego Związku na wsi, napotykaliśmy 
wielkie trudności ze strony obszarni- 
ków, którzy w przeważnej większości 
są pozbawieni kultury społecznej i nie 
rozumieją nowoczesnego życia i jego 
wymogów. Stosunek władz państwo- 
wych był naogół niechętny; liczono się 
ze Związkiem z konieczności, jako z 
dużą organizacją — i ze względu na 
znaczenie i rolę, jaką 
Związek na terenie wsi. 

Związek borykał się z wielkiemi 
przeszkodami komunikacyjnemi; rów- 
meż w. pracy naszej spotykaliśmy się z 
trudnościami, jakie pozostawiła nam w 
spadku szlachta, nie dbając o przynaj- 
mniej elementarne wykształcenie ro- 
botników rolnych. Zdumiewające jest, 
że ci niepiśmienni tornale instynktow- 
nie rwali się do życia organizacyjnego, 
nie bacząc na prześladowania ze stro- 
ny niesumiennych pracodawców, 

Przez 10 lat pracuję w Związku i wi- 
działem jak usuwano z pracy najbar- 
dziej uspołecznionych i ideowych ro- 
botników rolnych za to, że byli człon- 
kami organizacji. lie było w tych ru- 
gach okrucieństwa i tępej złośliwości, 
trudno w krótkim wywiadzie opowie- 


Pomimo wszystko, robotnik rolny w 
Polsce — to dziś już świadomy obywa. 
tel, który zdaje sobie sprawę z roli, ja- 
ką a w Państwie, Wśród robot- 
ników rolnych jest duże poczucie dumy 
z tego powodu, że — w przeciwieńst- 
wie do gospodarzy — potrafili zbudo- 
wać „wielką i jednolitą organizację. 

Ofiarność tych ludzi jest bardzo du- 
ża. Zdarzają się np. bardzo częste wy- 
padki, że robotnicy solni na Zjazdy po- 
wiatowe przychodzą po 30 i 40 kilome- 
rów piechotą. Obszarników denerwu- 


odgrywa nasz I 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW ROLNYCH 


Siedzą od lewej: tow. tow, F. Dynowski, M. Nowicki, J. Kwapiński, W. Baranowski, Z. Piotrowski. 
Stoją tow. tow. S, Wasiewicz, W. Kisiel, P. Kiełbasiewicz, F. Wojtysiak, F, Babi 
E. Chodyński, B, Załęski, L. Szlezyngier, F. Stróżyński. | 


„Niech się ocknie i pokaże dobosz 
nowej Pracy i nowej Sprawy! 

Niech oczy nasze z tęsknoty zgo- 
rzałe zobaczą jego natchnione obli- 
cze. 

Niech bije głos jego pobudki w bło- 
ny ran ledwie zawściągnione, w jamy 
oczu wyśniłych z łez, w srom ręki, 
ściskającej sakwę, gdy drży nagi ple- 
mienia duch, — i w najgłębsze pęk- 
nięcie polskiego serca. Niech tłumi 
swarliwy bełkot publiczny. 


je również to, że robotnicy ci mają po- 
trzeby kulturalne i zaczynają się ubie- 
rać po ludzku. 

Robotnikami rolnymi na wsi; tem — 
jak żyją oni i pracują — nie interesują 
się, niestety inspektorzy pracy. Na wsi 

iem niema żadnych inspekcji; jedy- 
nymi prawdziwymi „inspektorami“ pra- 
cy są sekretarze i instruktorzy Związku, 

Nie lepiej się dzieje z władzami sani- 
tarno - administracyjnemi. _ Cuchnące 
norv. bez podłogi, ze szczelnie zabite- 


Nie chcemy, o nadchodząca dziel- 
ności, zająknąć się od narzucenia ci 
naszej woli, — ani ci schlebiać. 

Tylko serca nasze drżą do tej wia- 
ry, że ty się nisko schylisz do czar- 
nych stóp cierpiącego w ojczyźnie 
człowieka, a on cię pasować będzie 
na swego rycerza. A gdy się dźwig- 
niesz i rozciąśniesz ramiona, — ze- 
drzesz z dłoni rękawicę i ciśniesz ją z 
wyzwaniem na walkę do ostatniego 
tchu oszustwu, co w masce cnoty 


14 


mi oknami przez cały rok — oto są mie- 
szkania robotników rolnych! P. mini- 
ster Składkowski dużo uwagi poświęca 
higjenie i czystości w Państwie; nie- 
stety — w odniesieniu do dworów zie- 
miańskich, szczególniej w tych powia- 
tach, gdzie obszarnicy tej wodzą w B. 
B. —'p. minister nie może, czy też nie 
chce zmusić tych obszarników, do wy- 
budowania ludzkich mieszkań dla ro- 
botników rolnych. Zgroza przejmuje 
człowieka, gdy się przyjeżdża do iol- 


k, K. Kaczmarski, B. Mikołajewski, 


przechadza się po naszym świecie. 
Serca nasze drżą do tej wiary, że to 
ty wytępisz w duszach dułanie polskie 
w samochwalstwo i zmusisz do mil- 
czenia usta pochlebcy... 

Albowiem — kto się opiera o lud, 
nie jest z ludem. Kto jest z ludem. 
ten mu nie schlebia. Człowiek, co czci 
człowieka, opiera się tylko na so- 
bie...“ 

STEFAN ŻEROMSKI: „SŁOWO O 
BANDOSIE*. 


warków i ogląda te potworne nory. 
Przez 10 lat praca Związku szła za- 
sadniczo w trzech kierunkach: pierw- 
szy — to sprawy warunków pzacy i 
płacy na wsi — i tutaj mamy  niezli- 
czoną ilość wygranych spraw w Komi- 
sjach Rozjemczych, bądź też w Sądach 
państwowych © zaległe świadczenia 
na tle łamania przez obszarników obo- 
wiązujących umów zbiorowych. 
Niemniejsza liczba spraw załatwiona 


hyvia bezpośrednio na folwarkach nrmr 


udziale funkcjonarjuszy Związku. Szcze: 
gółowe cyfry podane są w drukowanem 
Sprawozdaniu na Zjazd. 

Pozatem — Związek roztoczył opiekę 
nad robotnikami rolnymi, a często bar- 
dzo i nad małorolnymi — w sprawach, 
wynikających na tle parcelacji, koma- 
sacji i likwidacji serwitutów. 

Trzecią sprawą jest działalność ©- 
światowa wśród mas robotników rol- 
nych i małorolnych. Tutaj napotykamy 
na ogromne trudności ze względu na 
brak odpowiednich lokali, a przecież 
najłatwiej jest prowadzić na wsi pracę 
oświatową w zimie, Związek wydaje, 
wspólnie z P. P. S. dwutygodnik 
„Chłopską Prawdę“, która rozchodzi 
się w 50 tysiącach egzemplarzy. W cią- 
gu 10 lat wydaliśmy całą masę odezw 
i broszur. | h 

Związek posiada stałego radcę pra. 
wnego, którym jest tow. Józef Litauer, 
Dzięki Związkowi, przy wszystkich nie- 
mał Sądach Okręgowych mamy adwo- 
katów związkowych, którzy stają w o- 
bronie członków Związku. 

Wypada mi nadmienić nie przez grze- 
czność, a w poczuciu prawdy o wielkiej 
ofiarnej pracy funkcjonarjuszy Związ- 
ku. Ludzie ci są dumą organizacji. O 
śłodzie i chłodzie, często bardzo z na- 
rażeniem własnego życia, zaopatrzeni 
tylko w kije — chodzą od wsi do wsi, 
jak apostołowie, niosąc pomoc i opiekę 
członkom Związku. Ileż to razy, wsta- 
jąc o świcie, widzą, jak  obszarnicy, 
zmuszają robotników do wcześniejszego 
wstawania do pracy, niż przewiduje u- 
mowa. Przeciwstawiają się bezprawiu 
— dosłownie — nieraz z narażeniem 
życia! Nic też dziwnego, że praca taka 
wyczerpuje! 

— Jaki jest stan liczebny Związku? 

— Liczba członków Związku na dzień 
31 grudnia 1928 r. wynosi: 55.734; licz- 
ba oddziałów — 58; liczba funkcjonar- 
juszy oddziałów — 168. 

Suma wypłacanych zapomóg człon- 
kom wyniosła od czasu prowadzenia 
Kasy Zapomogowej, t. jj. — od dn. 1 
czerwca 1925 r. 383.206 zł. 69 gr. w 
6.622 wypadkach, Za okres sprawoz- 
dawczy (3 lata) suma wpływów Związ- 
ku wyniosła ze składek członkowskich 
— 2.131.155 zł, 83 gr; z innych wpły- 
wów — 74.903 zł. 72 gr. , 

Oto jest w najogólniejszych zarysach 
bilans działalności Związku Zawodowe- 
go Robotników Rolnych. 


Szczegółowe cyfry ze wszystkich 
dziedzin pracy są uwidocznione w spra- 
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„ROBOTNIK“, niedziela 26 maja 1929 r. 
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PAMIĘTAJCIE 0 ZBIORCE ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ DZIECI! 


MAŁY FELJETON 
ZWARCI | JEDNOLICI 


Popularny przed 20 latami pisarz, 
publicysta i dziennikarz rosyjski Do- 
roszewicz w swojej książce o Sacha- 
linie dużo miejsca poświęcił uciecz- 
kom więźniów z pomurej sachaliń- 
skiej katorgi. Sachalin — jak wiado- 
mo, jest wyspą, otoczoną ze wszyst- 
kich stron zawsze burzliwem mo- 
rzem; pozatem cała wyspa była 
swego czasu pilnie strzeżona przez 
wojsko i policję rosyjską. Ucieczki 
zatem nie miały żadnych szans po- 
wodzenia. Wiedzieli o tem doskona- 
le więźniowie, jak również o tem, 

srogie kary aż do cielesnych 
włącznie groziły za próbę ucieczki, 
Pomimo to rok rocznie, śdy tylko 
pierwsze promienie słońca mocniej 
ziemię przygrzały, w katordze zaczy- 

się „sezon* ucieczek i nie było 
sposobu, aby im zapobiec. 

idocznie gdzieś na dnie duszy 
współczesnego człowieka tkwi je- 
szcze atawistyczny pociąś do życia 
koczowniczego, pociąg odziedziczony 
po oddalonych przodkach, którzy w 
długich wędrówkach zmierzyli wzdłuż 
i wszerz olbrzymie przestrzenie Azji 
i Europy. 

Nie trzeba zresztą sięgać po prz 

kład do dalekiego Sachalinn. Z = 
staniem wiosny widzimy ten sam ob- 
jaw także u nas. Ludzie nie mogą u- 
siedzieć spokojnie na miejscu. Unosi 
ich. Następuje jakaś wędrówka lu- 
dów. Lwowiaka ciągnie do Warszawy, 
a Warszawiaka nad morze; Gdynia- 
nin jedzie do Wilna, a Krakowianin 
do Poznania i t. d. 
„„ W tych okolicznościach zdarza się, 
że ludzie, którzy normalnie mogliby 
sto lat żyć i nigdy w życiu się nie 
spotkać spotykaią się w kabinie sa- 
molotu, na pokładzie statku lub w 
wagonie kolejowym, zawierają inte» 
resy i nabijają się wzajemnie w ka- 
rałkę albo zawieraia małżeństwa z 
takim samym skutkiem. 

Ten przydługi nieco wstęp do ni- 
nieiszego zupełnie małego feljetonu 
byt nieodzownie potrzebny dla udo- 
wodnienia, że-spotkanie panów Ik- 
sowskiego z Yśgrekowiczem w prze- 
dziale I klasy pociągu idącego z 
Warszawy do Lwowa nie jest wyssa- 
ne z palca. Gdyby kto był innego 
zdania co do nieodzowności wstę- 
pu, to nie myślę się z nim o fo spie- 
rać. 

A zatem na sekundę przed rusze- 
niem pociągu do przedziału, gdzie 
już był wygodnie usadowił się kor- 
pulentny i dostatnio odżiany p. Ik- 
sowski, wpadł niepozorny i skromnie 
odziany p. Y śrekowicz. 

— Tu pierwsza klasa — burknął 
p. Iksowski — zły, że będzie miał 
współ podróżneśo. i 

— Wiem — odparł krótko p. Y gre- 
kowicz. 

Ten drobny incydent sprawił, że 
pasażerowie odrazu znaleźli się na 
stopie nawpół wojennej i napewno 
nie zamieniliby z sobą przez całą 
drogę ani jednego słowa, gdyby p. 
Iksowskiemu czas się nie dłużył i dla 
zabicia go nie pożyczył książki od 
Y grekowicza. 

Książka traktowała o reformie rol- 
nej. 

Po niejakim czasie obaj panowie 
wdali się w dyskusję na ten właśnie 
temat, a ponieważ p. Iksowski był na 

tyleż zagorzałym przeciwnikiem re- 
łormy, na ile p. Y grekowicz był jej 
zapalorym zwolennikiem, więc dy- 
skusja nabrała wysokiej tempera- 
tury. 

— Trzeba być  zacietrzewionym 
endekiem, żeby nie uznawać potrze- 
by reformy rolnej w Polsce — zawo- 
łał zniecierpliwiony w końcu Y gre- 
kowicz. 

— Tylko łapiduchy ze względów 
demagogicznych mogą jeszcze obec” 
nie obstawać przy reformie rolnej. 

— Jesteś pan gburem! — zawołał 
urażony Y grekowicz- 

— Cham z pana! — odpowiedział 
Iksowski. s 

— Od chama słyszę! — huknął 
Y grekowicz, rzucając na kolma prre- 
'ciwnika kartę wizytawą i przenosząc 
walizkę do sąsiedniego przedziału. 

Iksowski rzucił za nim swoją kar- 
tę. 


Na jednej było: 
WŁADYSŁAW YGREKOWICZ 
poseł z B. B. W. R. 
Druga brzmiała: 
STANISŁAW IKSOWSKI 
prezes powiatowej organizacji 
B. B. W. R. w Pipidowicach. 
ULTIMUS. 


NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI KSIĘGARSKIEJ 


„KSIĄŻKA“ 


Kapitalna książka L. Reissner 


Warszawa, 
Ukazały się: 


„AFGANISTAN 


obrazki i spostrzeżenia z państwa Ammanullah'a, 
Cena zł. 2.40 
i powieść słynnego pisarza Uptona Sinelaira 


BOSTON“ 


na tle życia i stracenia Sacco i Vancetti . 
Część I. zł. 5— 


Katalogi wysyłamy bezpłatnie. 


KONFERENCJA DZIAŁACZY SAMORZĄDOWYCH 


Konierencja rozpoczyna się dzisiaj, w niedzielę, dn. 26 maja, o g. 11 r. w lokalu 


Z. P. P. S. w Sejmie. 


Centr. Wydz. Samorządowy P. P. S. 


Z. P. P. S.~ 


We wtorek, dn. 11 czerwca, w lokalu 
własnym w Sejmie o godz. 11 r. punk- 


tualnże odbędzie się posiedzenie ple- 
narne Z, P. P. S. 
PREZYDJUM. 


, 


T. K. W. 


W środę, dn. 5 czerwca, o godz. 11 r. 
w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie 


się posiedzewie Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P. P. S. 
SEKRETARJAT GENERALNY, 


UBEZPIECZENIA NA STAROSĆ 


Projekt ustawy o ubezpieczeniu na 
wypadek starości, niezdolności do pra- 
cy i śmierci, wniesiony do Sejmu przez 
gabinet p. Bartla, dzięki pracy i wysił- 
kowi b. ministra Jurkiewicza, zawierał 
obszerne uzasadnienia, którego ustępy 
najciekawsze podajemy według urzędo- 
wego tekstu (Druk Sejmowy N. 487, str. 
49 i 50): 

„Ubezpieczenie na wypadek  niezdol- 
ności do zarobkowania, starości i śmier- 
ci jest koniecznem uzupełnieniem już 
istniejących w całej Polsce ubezpieczeń 
na wypadek choroby i ubezpieczeń od 
wypadków w zatrudnieniu”. „..dane cy- 
frowe wskazują dobitnie na rolę tego u- 
bezpieczenia i uzasadniają celowość jego 
wprowadzenia tam, gdzie go niema i roz- 
budowy tam, gdzie mie jest należycie 
rozwinięte”, 

„Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej od początku istnienia Niepodległego 
Państwa nie zaniedbywało prac nad u- 


bezpieczeniem niezdolności do pracy, sta- | 


rości i śmierci..." „Znaczenie tego ubez- 
pieczenia prócz korzyści, które daje bez- 
pośrednio zainteresowanym, polega rów- 
nież i na tem, że jest czynnikiem państwo 
twórczym, bo zwiększa gwarancję równo- 
wagi bytu robotnika, przez co budzi w 
klasie robotniczej zainteresowanie jw roz- 
woju i istnieniu państwa”, „Ubezpiecze- 
nie na wypadek niezdolności do zarobko- 
wania, na starość i na wypadek śmierci 
ma rówńież duże znaczenie dla produk- 
cji, zaspakajając bowiem byt robotników 
i ich rodzin w najcięższych okresach ży- 
cia, stwarza psychiczną podstawę do bar- 
dziej intensywnej pracy, zmniejsza płasz- 
czyznę tarć między pracownikami i pra- 
codawcami', 

„Konieczność wprowadzenia ubezpie- 
czenia robotników na wypadek niezdol- 
ności do pracy, starości i śmierci jest 
dziś tem większa, że obecnie z analogicz- 

„ nego ubezpieczenia korzystają już wszy- 
scy pracownicy umysłowi. Brak tego u- 
bezpieczenia dla robotników mógłby zo- 
stać zrozumiany, jako świadome po- 
krzywdzenie robotników..." 

„Istnienie robotniczego ubezpieczenia 
na wypadek niezdolności do zarobkowa- 


nia, starości i śmierci tylko w części Rze- 
czypospolitej jest anomalją. Robotnik 
Zagłębia Dąbrowskiego, który pracuje na 
Górnym Śląsku, korzysta z tego ubezpie- 
czenia, natomiast jego brat, który pracu* 
je w kopalni w Zagłębiu, jest tego ubez- 
pieczenia pozbawiony”. 

„Anomalja ta jest dotkliwą również 
dla pracodawców”, „W r. 1926 produkcja 
w Poznańskiem obciążona była na ubez- 
pieczenie inwalidzkie składką w ogólnej 
kwocie 10.620 tys. zł, produkcja Górne- 
go Śląska — składką w kwocie 9.841 tys. 
zł. (nie wliczając ubezpieczenia górni- 
czego z obciążeniem w kwocie 13.608 tys. 
zł.), gdy produkcja b. zab. rosyjskiego i 
austrjackiego wolna była od tego obcią- 
żenia. Jeżeli polityka socjalna państwa 
musi iść: w kierunku rozwoju ubezpie- 
czeń, to musi ona także obciążać krajo- 
wą produkcję możliwie równomiernie i 
nie stwarzać przywilejów kosztem naj- 
szerszych mas robotniczych, a z drugiej 
strony kosztem produkcji tych dzielnic, 
gdzie ustawodawstwo społeczne poczyni- 
ło największe postępy”. 

„Co się zaś tyczy b. dz. pruskiej i gór- 
nośląskiej części woj. śląskiego, to i tam 
konieczne jest wprowadzenie nowych 
metod ubezpieczenia na wypadek  nie- 
zdolności do zarobkowania, na starość i 
na wypadek śmierci, ponieważ obowią- 
zujące tam ubezpieczenie daje świadcze- 
nia minimalne"... „w b. dz. pruskiej ren- 
ta inwalidzka wynosi 15 zł. miesięcznie, 
starcza — 12 zł., wdowia — niespełna 8 
zł., sieroca — niespełna 4 zł.", ..świad- 
czenia te nie mogą zaspokoić elementar- 
nych potrzeb i czynią korzyści z ubez- 
pieczenia zupełnie iluzorycznemi". 


W gabinecie p. Świtałskiego zasiada- 
ją z poprzedniego gabinetu pp. marsz. 
Piłsudski, sam premjer Świtalski, Mora- 
czewski, Kwiatkowski,  Składkowski, 
kr Staniewicz, Niezabytowski, Zale- 
ski, 

W jaki sposób można było podpisać 
tamto uzasadnienie, a po paru miesią- 
cach uchwalić wycofanie projektu p. 
Jurkiewicza, — tego — doprawdy — 
pojąć niepodobna. 
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Najtańszy w Warszawie! 
TEATR ROBOTNICZY 


„ATENEUM“ 


ul. Czerwonego Krżyża 20. 


Dziś o godz. 8 Giocz. 


W noc lipcową 
B. Gorczyńskiego 


MAGGI” 


kostki buljonowe 


KRONIKA POLITYCZNA 
NARESZCIE 


W uzupełnieniu komunikatu Minister- 
jum Komunikacji o przesłaniu do mini- 
stra sprawiedliwości sprawy budowy 
gmachów Dyrekcji kolejowej w Chełmie, 
Ministerjum Sprawiedliwości podaje do 
wiadomości, że sprawa ta została bez- 
pośrednio po otrzymaniu skierowana do 
prokuratora Sądu Apelacyjnego w Lu- 
blinie. 

Na wniosek prokuratora Sąd wydele- 
gował do przeprowadzenia śledztwa w 
tej sprawie sędziego śledczego apelacyj- 
nego do spraw wyjątkowego znaczenia 
w Lublinie, który niezwłocznie rozpoczął 
czynności śledcze. (P. A. T.). 


KONFISKATA „WYZWOLENIA* 


W dniu wczorajszym został skonfisko- 
wany Nr. 22 „Wyzwolenia“, tygodnio- 
wego organu P. S. L, „Wyzwolenie”, za 
trzy artykuły p. t.: „Na nasz doroczny 
Kongres", „Dokąd prowadzą” i „Z bez- 
prawiem walczyć będziemy”. 

Konfiskata nastąpiła już nazajutrz po 
ukazaniu się tygodnika. 


PER RP TORY z SR R E S OEA A NSE CARA 


0 BURMISTRZU 
MIASTA WOŁOMINA 


W Sądzie Okręgowym znalazła się 
wczoraj spraw tow. Stanisława Kosiń- 
skiego, sekretarza magistratu m. Woło- 
mina, oskarżonego o obrazę osoby urzę- 
dowej burmistrza m. Wołomina Czaj- 
kowskiego. O burmistrzu tym pisaliśmy 
już wiele razy w korespondencjach. 

Sprawa ta, wynikła wskutek nazwa- 
nia Czajkowskiego przez tow. Kosiń- 
skiego publicznie „złodziejem”w» miała 
dziwne koleje losu. Ponieważ znalazła 
się na wokandzie Sądu grodzkiego w 
Wołominie w chwili wejścia w życie am- 
nestji, na mocy tejże amnestji została 
umorzona. Nie zgodził się na to tow. Ko- 
siński, wobec czego, na wniosek obroń- 
cy jego, adw. Ruffa, sprawę przekazano 
prokuratorowi w Warszawie. Prokura- 
tor znów sprawę powtórnie, na mocy 
amnestji, umorzył. Tow. Kosiński uparł 
się jednak aby sprawa została rozpa- 
trzona, i sprzeciwił się decyzji pana pro- 
kuratora, wobec czego sprawa znalazła 
się na wokandzie. 

Przewód sądowy ujawnił dużo cieka- 
wych rzeczy dotyczących osoby bur- 
mistrza Czajkowskiego: 


Interesy burmistrza. 


Jak zeznali świadkowie burmistrz lú- 
bił różne interesy... 


Jak było z motorem, 


Kupił naprzykład dla Wołomina jakiś 
„motor za 12 i pół tysiąca. Jak się po- 
tym okazało, sprzedawca nabył ów mo- 

or w Warszawskiej Politechnice za 
4 tysiące, a jak orzekli rzeczoznawcy, 
nie był on wcale więcej wart, niż 6 ty- 
"sięcy. W czasie petraktacji o kupno, 
proponowano p. Czajkowskiemu inny, 
znacznie tańszy motor, i jakoby lepszy... 
ale b. burmistrz uparł się! . 


10 beczek cementu magistrackiego. 


' Byli świadkowie, którzy zeznali że 
pan burmistrz zużył 10 beczek cementu 
magistrackieśo na reperację swojej pry- 
watnej rzeźni...  - 


Oparkanić się też chciał. 


Byli i tacy, co zeznali, że, zamiast 
wpłacać do kasy miejskiej całą należ- 
ność z opłat za rzeźnię, część... zużywał 

| na kupno drzewa na swój prywatny par- 
kan koło prywatnego domu. 
A te plany! 

Świadkowie również mówili, że w 
biurku burmistrza spoczywały schowa- 
ne, jeszcze przed kilkunastu laty spo- 
rządzone, plany rozbudowy miasta — a 
p. burmistrz do budżetu specjalnie wsta- 
wił pozycję: na plany miejskie, 


Zasiadać z nim nie chcieli. 


Jak wynikało z zeznań świadków, w 
swoim czasie Czajkowski przywłaszczył 
sobie konia z jakiegoś rozgromionego 
przez bolszewików folwarku. Gdy się 
o tem przewiedzieli członkowie sejmiku, 
do którego należał i Czajkowski, oświad- 


czyli że z nim zasiadać nie chcą... 


Wszystko przez tę szkapę. 


Czajkowski przez aferę z koniem mu- 
siał się zrzec mandatu do Sejmiku. 

Jak było do przewidzenia, cały sze- 
reg świadków, a między innymi — taw- 
nicy Wołomina bronili p. Czajkow- 
skiego. 

Sąd okręgowy skazał tow. „Kosińskie- 
$o za obrazę osoby urzędowej na 3 mie- 
siące więzienia, darowując mu tę karę 
na mocy amnestii. 

DE 
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PRZEGLĄD PRASY 


Wizyta min. Zaleskiego w Budapeszcie. 

Min. Zaleski już po swej wizycie w 
Budapeszcie oświadczył, że Polska by- 
najmniej nie zamierza pośredniczyć 
między Węgrami a Francją, gdyż oba 
te państwa same mogą porozumiewać 
się ze sobą. Stanowisko słuszne. Ale 
mimo to „Przedświt“ powtarza za wie- 
deńską „Neue Freie Presse*, że Polska 
ma umożliwić Węgrom porozumienie z 
Francją i umiezależnienie wyłącznie od 
Włoch (!). Na tem ma polegać „mocar- 
stwowa” rola Polski. Takie bujdy wy- 
pisuje organ Burdy „na złość” min. Za- 
leskiemu, a gwoli .przypochłebieniu się 
czynnikom „miarodajnym ”. 

„Naprzód* bardzo krytycznie ocenia 
wizytę min. Zaleskiego. Widzi on w niej 
odstępstwo od sojuszu z Francją na 
rzecz Włoch, prowadzących politykę 
okrążenia Francji, grożącą mową woj- 
ną. Z drugiej strony Węgry dążą do 
zmian traktatu w Trianon, co stanowi 
n ebezpieczny precedens także dla in- 
nych traktatów i dałoby Niemcom po- 
żądaną broń do żądania zmiany granicy 
polskiej. 

Szloch obszamniczy. 

W „Gazecie Warszawskiej“ rozdziera 
szaty nad losem obszarników pos. Fi- 
jałkowski. Cena zboża spadły — to 
prawda. Ate — jak słusznie podkreśla 
„Naprzód“ — obszarnicy mają za sobą 
„7 lat tłustych", więc obecnie, gdy na- 
stąpił czas chudszy, należałoby pogo- 
dzić się z losem i przeczekać niepo- 
myślny dla nich okres. Lecz nasi ob- 
szarnicy, to „sól“ narodu i taki podno- 
szą lament, jakby zeszłi na dziady. P. 
Fijałkowski tropi na każdem posunię- 
'cia Rządu „socjalizm”, którym przesią- 
kła cała polityka dotychozasowa Pol- 
ski. Niepodległej. Na domiar złego 
„grozi” obszarnikóm ustawa o ubezpie- 
czeniach społeoznych na roli, oraz u- 
stawa o obrocie ziemią, przyznająca u- 
rządom ziemskim uprawnienia, „nie-, 
znane dotychczas w żadnem państwie 
cywilizowanem”* — rozpacza poseł Fi- * 
jałkowski, który jest obszarnikiem i 
komedjopisarzem jednocześnie, a więc 
podwójnie skłonny do przesady. 

Na podwórku sanacyjnem. 

„Głos Prawdy“ dzieli społeczeństwo 
polskie na dwa obozy: zatwardziałych 
egoistów i ofiarnych ideowców, stawia- 
jących dobro Państwa ponad wszystko. 
Pięknie, można zgrubsza przyjąć taki 
podział. Jeżeli więc organ pułkowni- 
ków twierdzi, że „pomiędzy temi sta- 
nowiskami, tak sprzecznemi, porozu- 
m'enia być nie może, może być tyłko 
walka, która rozegra się do końca” — 
to chyba zapowiada koniec obozow. 
„sanacyjnemu”, koniec B. B., gdzie za- 
siadają obok ideowców ci, dla których 
Polska była i jest krową dojną. 

„Przegląd Wieczomy* gniewa się na 
nas za to, że mimo najlepszych chęci 
nie możemy się dopatrzeć „demokra- 
cji" w obozie rządowym. Jakto? 
woła oburzony „Przeg. Wiecz.* — o- 
toczenie pierwszego redaktora „Robot- 
nika“ jest niedemokratyczne? Ano, cóż 
robić? Mussolini był redaktorem socja- 
listycznego „Awanti”, a dziś jest katem 
demokracji włoskiej. Powoływanie się 
na młodość „górną i chmurną” nie jest 
żadnym argumentem na korzyść „wie: 
ku klęski”. 

Echo przystąpienia Zw. Maszynistów 
do Centrali Zw. Zaw. 

„Maszynista“, organ Zw. Zaw. Ma- 
s:ynistów, który świeżo wstąpił de 
Centrali Klas. Zw. Zaw, w ostatnim 
swym numerze w doskonałym artyku- 
le wstępnym uzasadnia krok Zw. Masz. 
Pomiędzy in. czytamy: 

„Związek Maszymistów wchodząc w 
jej (Centrali Klas. Zw.) szeregi zyskuje 
sojusznika pewnego i mocnego. Staje 
ramię przy ramieniu do dalszej walki o 
cele, które sobie zakreślił z najsilniejszy- 
mi związkami zawodowemi mogąc w ra- 
zie potrzeby liczyć na ich pomoc i po- 
parcie, Zyskuje prawo do pomocy ze 
strony najsilniejszej dziś niezależnej par- 
tji politycznej: PPS., utrwalając i posłę- 
biając w ten sposób serdeczne stosunki 
łączące go z tą partją od wielu lat, a za- 
cieśnione ostatnio oddaniem głosów ma- 
szynistów na jej listy wyborcze. Będzie 
mógł korzystać z licznych i potężnych 
instytucji kulturalnych, oświatowych; 
sportowych i t. d..z całego potężnego a- 
paratu agitacyjnego i organizacyjnego, z 
wpływów, które ta partja posiada w in- 
stytucjach społecznych, komunalnych i 
t d.*. B. 


TASET T ESSE EA O NEO RE T, 

Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, 
pobudzeniu, należy natychmiast zastosować 
wypróbowany przy tych dolegliwościach 
środek — wodę gorzką Franciszka - Józe- 
fa, Sprawozdania naczelnych lekarzy za- 
kładów leczniczych dla chorób żołądka i 
kiszek stwierdzają nadzwyczajną skutecz- 
ność naturalnej wody Franciszka . Józeia, 
jako środka przeczyszczającega» 492 
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„ROBOTNIK“, niedziela 26 maja 1929 r. 
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W przededniu wyborów angielskich 


Angielska „Partia Pracy“ 


dzaju. Znana wielka praca statysty-| 50 kandydatów; z nich przeszło 29,, Partja uchwala program, mający 
czna Wojfińskiego p. t. „Świat w cy- | którzy utworzyli osobną grupę w par- wybitne piętno socjalistyczne, acz- 


Zbliża się dzień wyborów w Anglji 

ień to wielkiej wagi. Cała Europa, 
m— ba, świat cały, czeka na ten dzień 
z wielkiem naprężeniem. Wynik wy- 

ów może niezmiernie silnie wpły- 
nąć na stosunki polityczne całego 
świata, zwłaszcza zaś Europy, 

W razie — spodziewanego — zwy- 
cięstwa Partji Pracy (Labour Party) 
stosunki na kontynencie europejskim 
mogą ułożyć się zupełnie odmiennie 
W rachubę wejdzie mowy potężny 
czynnik, — pokojowy i demokratycz- 
ny. Czytelnik doskonale zapewne zda- 
je sobie sprawę, że ten czynnik nie 
pozostanie bez wpływu także na Pol- 
skę, i to nie tylko na stosunki zagra- 
niczne, lecz także — zapewne — po- 
érednio i na stosunki wewnętrzne na- 
ézego Państwa, 

Pisaliśmy o tem nieraz. Będziemy 
pisali jeszcze o ewentualnych polity- 
cznych skutkach wyborów. Cały prze- 
bieg akcji wyborczej będziemy śle- 

ili uważnie, Narazie przyjrzyjmv 
się domniemanemu zwycięzcy, Partji 
Pracy (L. P.). Zacznijmy od strony 


j: 

Anglja jest krajem robotniczym. 
niezmiernie uprzemysłowionym. 
wszystkiem rozstrzyga przemysł, a 
więc robotnik. Statystyka społeczne- 
go podziału pracy daje taką przewa- 
śę przemysłowi, jak w żadnym in- 
nym kraju. Przemysł wykazuje 51%, 
ludności, handel i komunikacja 22% 
a rolnictwo tylko niecałe 
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Jest to procent najniższy na świe- 
cie, bo np. uprzemysłowione Niemcy 
wykazują 30% ludności rolniczej. 
zoią zaś 16%, Stany Zjednoczone 


/0 + 

Łatwo pojąć potęgę klasy robotni- 
czej w Anglji. Statystyka wykazuje 
89% (!!), ludności, pracującej na pra- 
codawców, a więc robotników, praco- 
wników i urzędników wszelkiego ro- 


frach“ (t. II) podaje liczbę proleta- 
rjuszy łącznie z pracownikami wyż- 
szych kategoryj (w Anglji i Irlandji) 


na przeszło 
15 miljonów ludzi. 


Te cyfry wystarczą, Wskazują do- 
bitnie, że proletariat jest panem sy- 
tuacji w Anglji. Właściwie byłby pa- 
sowy gdyby cały stanowił jednolitą 
siłę. BA. 


| 
| 

Tak jednak nie jest. Na skutek mo- 
nopolistycznego, wyjątkowo korzyst- 
rego stanowiska przemysłu angie!- 
skiego, który rozwinął się w XVII 
stuleciu, angielski proletarjat przez | 
dłuższy czas nie uświadamiał sobie | 
swego odrębneśo położenia klasowe- 
go, zarabiał nieźle, szedł w ogonie 
partji konserwatywnej albo zwłasz- 
cza — liberalnej, zadawalał się prze- 
ważnie ekonomiczną, zawodową for- 
mą walki. Typową formą angielskiej 
organizacji robotniczej był „Trade 
Union“, związek zawodowy. Zato, gdy 
Anglja zaczęła tracić swe monopolo- 
we stanowisko, co zaznaczyło się już 
w latach osiemdziesiątych ub. stule- 
cia; gdy burżuazja, nie mająca daw- 
nych świetnych zarobków, zaczęła 
przy pomocy aparatu państwaweśo 
„naciskać“ na proletarjat, — powsta- 
ła myśl samodzielnej klasowej po- 
lityki robotniczej. Idea ta była w An- 
glji spóźniona, ale zaczęła szybko się 
rozwijać. Założenie Partji Pracy do 
konało się 


w r. 1900. 


Jest to data utworzenia przez zwią 
zki zawodowe t. zw. „Komifetu przed- 
stowicielstwa robotniczego”; z tego 


„Komitetu“ rozwinęła się potem t. 
zw. „Labour Party“, czyli „Partja 
Pracy“. Podczas wyborów r. 1905 


o ZZ O WZ W OO 


„Komitet“ postawił swych własnych 


lamencie. Tak powstała i zaczęła | 
szybko rozwijać się groźna | 
„trzecia siła” 

polityczna w Anglji, obok konserwa- | 
tystów i stopniowo słabnących libe | 
rałów. Wojna, stwarzając dla Anglji 

bardzo poważne trudności gospodar- 

cze (kryzys węglowy, bezrobocie!) 

przyśpieszyła ten proces „upolitycz- 

nienia” angielskiego ruchu robotni- 

cześo. 

Jak widzimy, rozwój ideowy an- | 
gielskiego Socjalizmu odbywał się | 
nie tyle „ideologicznie“, w drodze | 
narzucenia przez awangardę ruchu | 
jednolitej ideolośji, np. marksizmu 
(jak w Niemczech), lecz raczej w 
drodze doświadczalnej, 

„empirycznej“, 
a więc stopniowej, powolnej, w mia- 
rę potrzeb. Tem „trade-unionistycz- | 
nem“ pochodzeniem i tym „empiry- 
cznym'' rozwojem tłomaczy się to, iż 
Partja dotąd nie ma jednolitej ideo- | 
logji, że motywacja programowa | 
najczęściej jest natury moralnej, a | 
nawet zgoła religijnej; że dotąd w 
w życiu ideowem Partji jest jeszcze | 
mnóstwo strzępów doktryn burżua- 
zyjnych. Wystarczy wziąć do ręki 
książki Macdonalda, aby pał | 
się, jak dalece świat duchowy „la- | 


$ 
i 


bourzystów” jest odmienny od świa- 
ta np. niemięckich lub austrjackich | 
soc-demokratów. 


Partja początkowo składała się 
z „Trade unionów' (związków zawo- 
dowych) oraz drobnych organizacji | 
socjalistycznych, W r. 1918 statut 
zmieniono w tym sensie, że dopusz- 
czano do zapisywania się na człon- 
ków poszczególne jednostki; ułatwi- 
ło to dostęp do Partji najwybitniej- 
szym jednostkom, opuszczającym o- | 
bozy burżuazyjne. W tymże roki | 


kolwiek nie całkowicie podobny do 
kontynentalnych programów socjali- 
stycznych. Program zawiera — po- 
między innymi demokratyczną 
kontrolę nad produkcją, uspołecznie- 
nie źródeł energji i śradków trans- 
portowych, upaństwowienie banków, 
podatek od kapitału i t. p. Później 
ten program został uzupełniony przez 
hasła wprowadzenia minimum płacy 
zarobkowej, upaństwowienia kopalń. 
Ostatnie zmiany programowe wyma- 
$ają specjalnego omówienia. 

Przyjrzyjmy się obecnej sile Par- 
ji Pracy. Jest to siła ogromna. 
Członków Partja liczy blisko 

3% miljona! 

Ta ogromna cyfra stanowi akurat | 
połowę członków całej Międzynaro: | 
dówki socjalistycznej (6,6 milj.). Po- 
nieważ jednak podstawą organiza- | 
cyjną główną pozostały związki za- 
wodowe, więc ta imponująca liczba | 
o tyle mniej imponuje, że to są człon: 
kowie „zbiorowi“ przeważnie (przez 
związki zawodowe), a nie „jednost- 

i', oddzielnie zapisani, jak np. 
w niemieckiej S.D. lub w PPS, 

Przejdźmy do wyborów. Ostatnie 
wybory dały Partji 5,4 mil. wybor- 
ców, co stanowi 

34% ogółu wyborców. 


W stosunku do ogółu wyborców 
(głosów otrzymanych) całej Między- 
narodówki, czyli 25 miljonów, głosy 
angielskie już stanowią nie połowę 
(jak w organizacji), ale 5-tą część 
Pokazuje się, że angielska Partja 
Pracy stosunkowo niewiele ma wy- 
borców poza członkami (3 milj 
członków, 5 milj. wyborców, niema | 
nawet 100% wzrostu). Przyczyna 
główna jest ta, że organizacyjna pod- 
stawa Partji, związki zawodowe, jest 
tak szeroka, że obejmuje ogromną 
część zwolenników Partji. Jakżeż 


inaczej jest np. we Francji, gdzie 
liczba wyborców przeszło 10-krotnie 
przewyższa liczbę członków (106 
tys.)! 

Szkodliwe osobliwości angielskie- 
$o prawa wyborczego prowadzą, jak 
wiadomo do tego, że procent posłów 
socjalistycznych jest zhacznie mniej- 
szy od procentu wyborców. Procent 
wyborców, jak widzieliśmy, wynosi 
34%, zaś procent posłów w parla- 
mencie zgledwie 


26w. 

Innemi stowy Partja (w r. 1928) 
miała 159 posłów na ogólną liczbę 
615. 

Z tego jest jasnem, jak wielki skok 
musiałaby zrobić Partja, gdyby mia- 
ła z 26% skoczyć odrazu na — abso- 
lutną większość w parlamencie... To- 
by było trudno, ale złamać większość 
konserwatywną i stać się czynnikiem 
rozstrzygającym, współdziałając z 
liberałami — tak lub inaczej, jest 
to rzecz bardzo możliwa! 

26% posłów socjalistycznych jest 
to cyfra niższa od wielu krajów, np. 
Austrji, Belgji (ponad 40%). Jeśli 
zważyć jednak, że: 1) rozwój Partii 
Pracy — to zaledwie ostatnie lata, to 
wyłącznie wiek XX, i że 2) procent 
parlamentarny znacznie jest niższy 
od procentu wyborców — zrozumie- 
my, jak szybką i jak wielką potęgą 
staje się angielska Partja socjalisty- 
czna. 

Nie tak dawno burżuazja wskazy- 
wała „kontynentalnym' socjalistom 
na angielskich robotników, jako na 
„wzór” rzetelnych proletarjuszy, któ- 
rzy nie chcą znać „chimer” socjali- 
stycznej polityki. Dziś angielscy so- 
cjaliści rozstrzygają przy wyborach 
niemal o losach świata. Epira 

Warto więc będzie jeszcze głębiej 
zajrzeć do partyjnych stosunków 
angielskich, 

Kazimierz Czapiński. 


Za cztery dni wybory 


Rilka liczb 
fod naszego specjalnego wysłannika). 


Londyn, 22 maja. 

Giełda wyborcza notuje dzisiaj nastę- 
pujące przewidywania wyniku wybo- 
rów: 

Konserwatyści 276-280 mandatów (u- 
przednio 400). 

Partja Pracy 238-240 (162). 

Liberałowie 92-96 (46). 

Niezależni 6-8 (7). 
„ W dniu zgłaszania kandydatur, oneg- 

daj, zaledwie 7 posłów przeszło do par- 
łamentu odrazu bez kontrkandydatów. 
Jeszcze w r. 1918 było zgórą 100 takich 
szczęśliwców ; liczba ich spadała z każ- 
demi następnemi wyborami. Liczba 7 
jest rekordowo niska. 

Zato rekordowo wysoka jest liczba 
zgłoszonych przez trzy wielkie stronm- 
ctwa kandydatów. 

Na 608 mandatów do obsadzenia jest 
ich 1729, z tego 590 konserwatystów, 
570 socjalistów, 512 liberałów, 25 komu- 
nistów i 32 niezależnych. Rzecz nieby- 
wała w dziejach parlamentu angielskie- 
go, że w 500 okręgach wybory będą 
„trójkątne”; o jeden mandat będzie się 
ubiegało trzech kandydatów i bardzo 
wielu może być wybranych względną 
większością, czyli właściwie przez 
mniejszość okręgu. 

28 miljonów uprawnionych do gło- 
sowania przypada na kobiety prawie 15 
miljonów, na mężczyzn niewiele ponad 
13 miljonów. Kobiety będą decydować! 
Jest to skutek rozszerzenia prawa wy” 
borczego dla kobiet; jeszcze w 1924 ro- 
ku stosunek był 12 miljonów mężczyzn 


na 9 milonów kobiet. 
p 


* 


Rok 


„..W istocie, w istocie... 

Zaledwie rok upłynął od owej chwi- 
li, gdy panowie dziedzice w pszennym 
kraju, w pięknej ziemi lubelskiej zje- 
chali się wielką gromadą w wiekopo- 
mnym grodzie Lublinie. Głęboko w 
tajemnicy radzić poczęli nad tem, jak, 
w jaki sposób odebrać drobną pod- 
wyżkę parobczańskiej płacy, którą 
byli parobcy w lecie na panach zmo- 
wą wymogli. Nałożyli na siebie pano- 
wie dziedzice niemały podatek od 
włóki dla złamania solidarności pa- 
robków. 

Zastaw się, a postaw się! 

Ktokolwiek do zmowy ucho poda- 
wal, dostał od dziedzica znaczek se- 


Już tylko 8 dni dzieli nas od daty 
wyborów, Przerwana podczas Świąt 
kampanja wyborcza, z nową siłą podję- 
ta została we wtorek. Tu, w Londynie 
nie czuje się atmosfery przedwyborczei. 
Centrum Londynu zblazowane jest i sce- 
ptyczne, i nie bawi się w wybory. Ale im 
dalej od klubów i wielkich hoteli, tem 
zainteresowanie większe i gorączka sil- 
niejsza. Prowincja wstrząśnięta jest 
drgawkami przedwyborczemi. Prowin- 
cja rozstrzyga. Na 615 mandatów Lon- 
dyn daje zaledwie 62. Londyn to jeszcze 
nie Amglja i nie W. Brytanja. Apatja w 
Londynie świadczy źle o stolicy, ale o 
kraju sądzić według stolicy nie można 

Wszyscy wybitni politycy i mężowie 
stanu opuścili Londyn na czas kampanji. 
Mac Donald w tryumialnym pochodzie 
zdobywa północ i Szkocję, Baldwin na- 
wołuje do spokoju i wytrzymałości w 
bezrobotnym Jorkshire, Lloyd George 
reklamuje swój cudowny lek na bezro- 


bocie: w gorączkowej podróży ze 
Wschodu na Zachód. 
Wszyscy ministrowie są na waka- 


cjach wyborczych. Bronią swoich pozy- 
cyj przed wyborcami. Premjer Baldwin 
i jego koledzy w Rządzie, wszyscy są 
zajęci wyborami. Ale występują jako 
członkowie Partji konserwatywnej, i 
rządu konserwatywnego, który chce się 
utrzymać przy władzy. Rząd, jako insty- 
tucja, w wyborach żadnego udziału nie 
b erze. Biada mu, gdyby usiłował wtrą- 
cać się do kampanji wyborczej. Zapła- | 
ciłby wielu mandatami‘ 


J. S. 


1905 


kretny, cyferkę na książce służbowej, 
herb nowego nadania. A każdy taki 
herbowy wyrzucony został ze służby 
na zimę. Z książką swą, oznaczoną 
tajnym, niewiadomym mu herbem, 
szedł od dworu do dworu, szukając 
pracy, dachu nad głową, czworaczne- 
go chleba, w którymby jego dzieci 
barłóg mieć mogły i ciepło zimowego 
smrodu. 
wano za bramę. Śmiech go ścigał... 

W taką formę, w taką cnotę, w ta- 
kie prawo — odlała się nasza wola w 
tych dniach powiewu swobody. 


Mądrzy są polscy panowie..." * 


STEFAN ŻEROMSKI: „SŁOWO WIEDZA TO POTĘGA 


O BANDOSIE" 


Lecz wszędzie go wyszczu- ; 
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NAJLEPSZA W POLSCE 


(zekoladę mleczną robią wszystkie 

fabryki. —Nasza jednak czekolada, 
robiona z kakao specjalnego gatunku 
i wyłącznie na świeżym mleku, jest 
pożywniejsza i przyjemniejsza w sma- 


ku od innych. 


Samej czekolady miecznej wyrabiamy 
przeszło 2,000 kg. dziennie w nastę- 


pujących gatunkach: 


MLECZNA JASNA o dużej zawartości 


mleka, 


MLECZNA CIEMNA gorzkawa na 


śmietance, 


MLECZNA „NUXO0' z całymi orzechami. 


— POTĘGA TO WIEDZA, — ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T.UR 


n Str. 4 
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Dzień 9 czerwca--to „DZIEN KOBIET", dzień przeglądu Sił socjalistycznego ruchu kobiecego. 
PRZYGOTUJCIE SIĘ DO „DNIA KOBIET". 


TELEGRAMY 


SPRAWA ODSZKODOWAN 


Berlin, 25 maja (P. A. T.). Dzisiejsza 
prasa berlińska zgodnie donosi z Pary- 
ża, że dr. Schacht na wczorajszej konfe- 
rencji z Ovenem Youngiem i przedsta- 
wicielami delegacyj aljanckich oświad- 
czył, że wszelkie podwyższenie sum, 
przewidzianych w projekcie - Younga, 
jest dla delegacji niemieckiej. nie do przy 
ięcia. 


Berlin, 25 maja (P. A. T.). „Vorwärts" 
donosi, że wczoraj w urzędzie kancler- 
skim Rzeszy odbyła się trwająca do póź- 
nej nocy narada ministrów, poświęcona 
zbadaniu  memorjału rzeczoznawców 
wierzycielskich. Opinja rządu Rzeszy w 
tej sprawie została zakomunikawana de- 
legacji niemieckiej, jak donosi „Vor- 
wärts", o północy. 


ZJAZD NIEMIECKICH TOWARZYSZY 


Berlin, 25 maja (P. A. T.). W niedzielę 
wieczorem rozpoczyna się w Magdebur- 
gu doroczny kongres partji socjalistycz- 
nej. Już dziś rozpoczął: swe obrady za- 
rząd i rada partyjna. Ną kongres przy- 
bywa ogółem 1000 delegatów i gości z 
całej Rzeszy. M. in. przybywają na kon- 
gres prawie wszyscy ministrowie socja- 
listyczni w rządzie Reszy i w rządzie rru 
skim. Różne organizacje lokalne zgroma- 


es, z których 50 odnosi się do kwest' 
programu wojskowego. Sprawozdanie za 
rządu wykazuje wzrost organizacji lokal- 
nych o 454 grupy, tak że obecnie partja 
socjalistyczna liczy 8916 organizacji lo- 
kalnych. Partja socjalistyczna liczy, we- 
diug tego sprawozdania, 937.009 czło: 
ków, czyli o 70.000 więcej, niż w roku 
ubiegłym. Ostatnie wybory w r. 1928 ko- 
sztowały partję, jak stwierdza sprawo- 


dziły już około 175 wniosków na kon-— zdanie, 2:4 mil. marek. 


KRWAWE RZĄDY DYKTATOROW 


Paryż, 25 maja, (A.W.). Z Madry- 
tu donoszą, iż sąd wojenny, rozpa- 
trywał sprawę 37 oskarżonych o 
bunt zbrojny oficerów artylerji, 


oficerów skazano na karę śmierci, 
14 na dożywotnie ciężkie więzienie, 
Pozostałych zaś na karę więzienia od 


7 ! 20 do 30 lat (!). 


PO UCIECZCE AMANULLAHA 


Londyn, 25 majar (A.W.). Prośba Amanul- 
faha skierowana do władz angielskich w 
Lahore o pozwolenie przejazdu do Bomba- 
ju i udania się tą drogą do Europy, wywo: 
łała w całych Indjach ogólne poruszenie, 
Władze brytyjskie wysyłają do Tschaman 
specjalny pociąg, który odwiezie b. króla 
wraz ze Świtą do Bombaju. Amanullah przy- 
był do Tschaman w towarzystwie 60 osób 
samochodami z bardzo niewielkiemi iloś- 


ciami bagażu ze względu na szybkość u- 
cieczki przed wojskami Habibullaha, Wed- 
ług doniesień korespondenta „Daily Mail" 
Kandahar prawdopodobnie został spalony. 
Ludność Kandakaru znajduje się w panicz- 
nej ucieczce. Brat Habibullaha na czele 4 
tys. ludzi zdobył Ghazni na drodze do Kan- 
daharu, Ogółem Habibullah rozporządza 40 
tys. ludzi, 


STRAJK I DEMONSTRACJE STUDENTOW 
MEKSYKANSKICH 


Wiedeń, 25 maja (P. A, T.). „United 
Press” donosi z Mexico City, że doszło 
tam do poważnych starć pomiędzy straj- 
kującymi studentami a policją, przyczem 
zostrzelonych zostało 2-ch urzędników 
pocztowych, którzy w starciach tych nie 
brał udziału. Ciężko rannych zostało 
25-u studentów. Strajk wybuchnął przed 
10-ciu dniami na wydziale prawniczym 
na znak protestu przeciwko zmianom w 
egzaminach państwowych, Sytuacja w 


cja zarządziła w dniu wczorajszym zam- 
knięcie wszystkich szkół, 

Meksyk, 25 maja. (A.W.). Prezydent Por- 
tes Gil osobiście zajął się sprawą demon- 
stracji studenckich, wydając nakaz wycoła- 
nia policji i straży ogniowej z terenów uni- 
wersyteckich oraz unikania wszelkiego ro- 
dzaju starć i represji. Jak się zdaje, strajk 
zostanie zlikwidowany, Portes Gil wezwał 
studentów do wyłonienia delegacji, .która- 
by przedłożyła postulaty słuchaczów wyż- 


Mexico City jest bardzo poważna, Poli- | szych uczelni, 


I tacie SAA GA 


Ea TAGE PEDRA SE? PARZE NOĄ GEDEON a aaa a SDO A 
NIEUSTAJĄCY BAŁAGAN MAGISTRACKI... 


Bebesowo - sanacyjno - endecka koa- 
licja, rządząca Magistratem warszaw- 
skim, kompromituje się coraz grunto- 
wniej i wykazuje coraz jaśniej swą nie- 
udolność do roli, którą usiłuje odegry- 
wać. —_ 

Mając t. zw. murowaną większość, ma- 
jąc poparcie i opiekę Rządu, utrzymuje 
się na powierzchni tylko sztukami i 
sztuczkami. Przy lada okazji wychodzi na 
jaw zupełny brak jakiegośkolwiek pla- 
nu w gospodarce miejskiej, jakiejkolwiek 
myśli przewodniej. Kokietuje kamienicz- 
ników i robi im miljonowe prezenty, a 
równocześnie „markuje" rozwijanie 
przedsiębiorstw municypalnych: piekar- 
nia wciąż przygotowuje się do wypieku 
zapðwiedzianych 50.000 kg. chleba, ce- 
gielnia stoi, ruch budowlany zamarł, za- 
nim się rozpoczął, 

Budżet inwestycyjny, który powinien 
być uchwalony razem z budżetem zwy- 
czajnym, wałkuje się miesiące całe! 

Budżet ten ma specjalnego „pecha“! 
Nie mówiło się o nim przez trzy prawie 
miesiące. Potem stał się nagle bardzo 
pilny i usiłowano go zmłócić na jednem 
posiedzeniu. Referent p. prof, Michalski 
w porozumieniu — rzekomo — z Magi- 
stratem okroił go gruntownie. W czasie 
dyskusji w ciągu kilku posiedzeń poka- 
zało się, że różne skreślenia są jego wła- 
snymi „śenjalnymi* pomysłami. Inspiro- 
wano prasę, że dopiero projekt p. Mi- 
chalskiego, którym zachwycili się wyłącz 
nie kamienicznicy, jest realny, Ostatecz- 
nie co się okazało? 


Na konferencji — ponoć bardzo burz- 
liwej — między referentem a Magistra- 
tem nie doszło do t. zw. uzgodnienia, a p. 
MICHALSKI ZŁOŻYŁ REFERAT i zwo- 
łał, jako przewodniczący komisji finan- 
sowo - budżetowej, posiedzenie, CELEM 
WYBORU NOWEGO REFERENTA! 
Sprawa uchwalenia nadzwyczajnego bu- 
dżetu inwestycyjnego ciągnie się, jak fla- 
ki na oleju, a tymczasem maj dobiega 
końca i najlepszy czas na rozpoczęcie ja- 
kichś nowych robót już minął! Reszta 
pożyczki amerykańskiej „nudzi się” w 
magistrackich kasach, bo nie wszystkie 
kwoty bez uchwalenia budżetu inwesty- 
cyjnego mogą być wydatkowane, a 
„zgrana” pod batutą p. Jaworowskiego 
większość magistracka kłóci się i intry- 
guje! 

Obraz, zaiste, dowodzący ponad wszel 
ką wątpliwość, że ta większość nie jest 
zdolna do rządzenia miastem, nawet ma- 
jąc pieniądze i mając dalsze możliwości 
kredytowe. P. JAWOROWSKI, jako wi- 
domy szef radzieckiej większości, a p. 
SZPOTAŃSKI, jako faktyczny „komen- 
dant" Magistratu, okazali się niezdolny- 
mi do kierowania jakąkolwiek pozytyw- 
ną robotą. Specjalistami są w niszczeniu 
i rozbijaniu wszystkiego, w intrygowa- 
niu i utrzymywaniu się przy władzy tyl- 
ko sztuczkami i represjami wobec nie- 
chcących iść na ich pasku! B. B, S, trzy- 
ma się jeszcze w magistrackiej twierdzy, 
ale w tej twierdzy bałagan, który już 
powoli przeradza się w zarazę, 


T. B. 


ZRÓB RACHUNEK SUMIENIA! 


W kraju bezrobocie robotnik polski emigruje a za miljony przywozi się paczkowaną zagra- 


nicą herbatę, mając herbatę paczko» 
waną w kraju, sprowadzoną wprost z 


plantacji tak wytworną w smaku jak 33 


Komitet Zbiórki Robotniczego Tow. 
Przyjaciół Dzieci zawiadamia, że w po- 
niedziałek dnia 27 b. m. we wtorek, dn. 
28 b. m. i w środę, dn. 29 b. m. odbędzie 
się zbiórka rzeczy niepotrzebnych w 


S. K.E Stowinkol 


i] 


mieszkaniach na Żoliborzu; w piątek 
dnia 31 b. m. i w sobotę, dnia 1 czerw- 
ca odbędzie się takaż zbiórka na Mary- 
moncie. 


- ODCZYT 
TOW SEN. STRUGA 


Wczoraj o 8-ej wieczorem tow. sena- 
tor Strug wygłosił w sali Handlowców 
ogromnie ciekawy odczyt o swoim po- 
bycie w kilku celach X-go pawilonu 
Cytadeli Warszawskiej. Prelegent bar- 
dzo żywo odtworzył dawne, rewolucyj- 
ne czasy, kiedy to już w 5-ej klasie po- 
wstawały koła młodzieży, która w ści- 
słej konspiracji pochłaniała wszelką 
nielegalną bibułę. Zdobywszy nieco 
świadomości społeczno - rewolucyjnej, 
młodzież ta czuła się w obowiązku iść 
z oświatą i propagandą do ludu robo- 
czego wsi i miast, budzić go do Niepo- 
dległości i Socjalizmu, Tow. senator 
b. mile wspominał przyjaciela więź- 
n'ów X-go pawilonu, starego Sidielni: 
kowa, który był jedyną nicią, łączącą 
więźniów ze światem, wolnością, 

Rzadko się zdarza usłyszeć od tych 
dawnych, wówczas młodych, a pełnych 
entuzjazmu i wysokiej ideowości bo- 
jowników o ioh wrażeniach i przeży- 
ciach więziennych. 

Towarzysz Strug opowiadał, jaką du- 
mą wezbrało jego serce, kiedy go — 
młodziutkiego studenta osadzono w 
X-ym pawilonie, w tych sławnych ce- 
lach, gdzie się męczyło tylu wielkich, 
niezapomnianych bojowników o Wol- 
ność, 


AKADEMJA KU CZCI 
J. WINIARZA 


Związek Zaw. Polsk. Artystów Plasty- 
ków i Związek Legjonistów Polskich u- 
rządzają dziś o g. 12 w poł. w lokalu przy 
ul. Nowy Świat 19 akademję poświęconą 
pamięci Jerzego Winiarza, art. malarza 
i legjonisty, è 

Na akademji przemawiać będzie m. in, 
tow. sen, Andrzej Strug. 


CENNIK POTRAW 
NA P. W. K. 


Cennik ustalono w ten sposób, że w mieście 
obowiązuje typ obiadów urzędowych w cenie 
od 1,75 do 2 zł. z trzech dań i do 3,25 zł. z 
czterech dań, a w obrębie Wystawy zasadni- 
czo wydawane będą potrawy gotowane ma- 
sowo, których cena za dużą porcję nie może 
przekraczać 2 zł. Chodzi tu bowiem o rozwią- 
zanie problemu masowego wyżywienia. W 
niektórych restauracjach na terenie Wysta- 
wy ze względu na specjalne warunki tych re- 
stauracyj, ceny obiadu w stosunku do cen na 
mieście będą o 25%, wyższe. Ponadto jadło- 
spisy zostały tak ułożone, ażeby każdy mógł 
dowolnie z karty zestawić sobie dobry obiad 
‘w cenie maksymalnej do 4 złotych. 

Władze administracyjne zostały upoważ- 
nione w daleko idące pełnomocnictwa, aże- 
by ścigać każde przekroczenie. Dla publicz- 
ności zaś rozwieszone zostały skrzynki zaża- 


leń, z których korzystać winien każdy we 


własnym interesie na wypadek stwierdzenia 
przekroczenia cen. 


ŁANCUCH PRASOWY 
NA FUNDUSZ „DNIA KOBIET" 


K, Ślusarski składa 5 złotych i wzywa: 
Bokalarskiego, Skubińskiego, Łętowskiego, 
Żabińskiego, Epelbauma i Kasprzaka An. 
drzeja, 

Skrzynecka Michalina składa 5 złotych i 
wzywa Terleckiego, Józefa Dyłę, Stanis- 
ława Jankowskiego, 'Bolesławę Welker, po- 
sła Mieczysława Niedziałkowskiego i Sta- 
nisława Grądzkiego. 

Boryszewski składa 5 złotych i wzywa; 
Stanisława _ Zwierzchowskiego, Lucjana 
Sztorca, Emila Gramsa, Henryka Wilczyń- 
skiego, Stanisława Andrzejewskiego i Fe- 
liksa Królika, 

Nusbaumówna Halina składa 5 złotych i 
wzywa Marję Goldmanową i Jana Wolskie- 
go 


Gawroński Władysław składa 5 złotych i 
wzywa Janinę Nosarzewską, dr. Witolda 
Mitkusa, Libkinda, Rajmunda Wróblewskie. 
go. Stanisława Tora i Grzegorza Dziatło- 
wickiego, $ 

Cecylja Gumplowiczowa składa 5 zł, i 
wzywa Zygmunta  Kosterskiego i posłów 
Ciołkosza i Żuławskiego, 

Stefanja Krygierowa składa 5 złotych i 
wzywa Felicję Wąsikową, Natalję Zarembi- 
nę i Wacława Brunera, 


RUPEE GADA KE NERO aS 
PODZIĘKOWANIE 


Dzieci Domu Dziecka Robotniczego w 
Warszawie przy ul. Nowosieleckiej 1, skła- 
dają gorące podziękowanie wycieczce To- 
warzyszy Kolejarzy z Gdańska za ofiarowa- 
ne na zakład 50 zł, 

Marszałek „Sejmu“ Wychowanków Zakładu 


AL Stasiak, 
Sekretarz „Sejmu” S, Kąpkowska, 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


ŁODŹ 


SPRAWAPOŻYCZKI Z MIN. SKARBU 
` (d) Na wczorajszem posiedzeniu Ma- | funduszów obrotowych Min. Skarby 


gistratu zapadła uchwała o wystąpie- 
nu do Rady Miejskiej w sprawie upo- 
ważni Magistratu do zaciągnięcia z 


pożyczki krótkotertminowej ma miejskie 
cele akiai w kwocie 1 miljong 
zł. i 


KONTYNGENTOWE FUNDUSZE BUDOWLANE 


(d) Pod przewodnictwme tow. wice- 
prezydenta Wielińskiego, odbyło się 
posiedzenie Komitetu Rozbudowy Mia- 
sta, na którem postanowiono wysłać 
delegację do Dyrekcji Banku Gospo- 
darstwa Krajowego w Warszawie, ce- 
lem uzyskania miarjodajnych ośwłace 
czeń co do mołiwości korzystania przez 


miasto z kontyngentowych funduszów 
budowlanych w roku bieżącym, oraz ca 

o ewentualnej wysokości tych fundu* 
szów. 

Od załatwienia tej sprawy uzależ< 
niona jest między innemi kwestja dal- 
szej budowy kolonji na Polesiu Kon- 
stantynowskiem. 


NOWA UMOWA DLA KOMiNIARZY 
(d) W związku z przedłużającym się | ceprezydenta tow. Rapalskiego. 


strajkiem pracowników kominiarskich 


Przyjęto wspólnie warunki nowej u+ 


odbyła się w Magistracie konferencja mowy, o których ostatecznie zadecy4 


medjacyjna, zwołana z inicjatywy wi- 


IMPONUJĄCA WALKA 300 ROBOTNIKÓW 


dują walne zebrania obu stron. 


KOZIENICE 
SKÓRZANYCH 


Policja aresztowała zarząd związku! 


X 
W piątek, 17 b.«m. wybuchł w Ko- 
robotników skórzą- 
nych. Robotnicy, których zarobki są b. 
niskie, domagają sję 25% podwyżki 
płac. Majstrowie nie zgodzili się nawet 
na tę znikomą podwyżkę. Do strajku, 
przystąpili polscy i żydowscy robotnicy 


zienicach strajk 


szewccy i kamasznicy, w licznie 300 


Nastrój wśród strajkujących jest wspa- 
niały) Przedsiębiorcy postanowili, przy 
indywiduów, 


pomocy  przekupionych 


złamać akcję robotników. I tak zna- 


ni na tutejszym grucie: Kleinman, Ke- 
stenberg i Tenebojm napadli z nożami 
na członków, komisji fachowej. Również 
Bachner (indywiduum o bardzo zaszar- 


$anej opinji) napadł na sekretarza od- 
działu tow. Wajnberga. i 
Okazuje się, że również i policja miej- 


scowa postanowiła przyjść z pomocą 
zachłannym przedsiębiorcom. Zarząd 
Główny otrzymał wczoraj teletonogram 
z Kozienic, że policja zaaresztowała 


-Zarząd Oddziału. Zarząd Gł. rozpoczął 


natychmiast interwencję i wydelegował 
do Kozienic sekretarza, tow. Kapitul- 
kę. 
Pytamy się publicznie Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych, na jakiej ta 
podstawie policja w Kozieniciuch teros 
ryzuje strajkujących robotników i a+ 
resztuje Zarząd Związku? Panie Mini+ 
strze, pono Konstytucja mówi o wolno+ 
ści strajków! a 

Przedsiębiorców możemy zapewnić, 
że ani napady nożowców, ani szykany 
policji nie zdołają osłabić walki robot- 
ników o spełnienie ich słusznych żądań; 


CIESZYN 


_ NOWY BURMISTRZ 
Na posiedzeniu pełnego wydziału | przed paru tygodniami). 


gminnego miasta C'eszyna dokonano 


Burmistrzem wybrano większością] 


wyboru nowego burmistrza (stanowisko | głosów adwokata Władysława Michej+ 
to zajmował ks. Londzin, który zmarł! dę, i j 


ROA A A AAAA A E AAA R E E AA E EA AE E ARES 
ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 


WARSZAWY 


ZAMACH MAGISTRATU NA PRAWA ROBOTNICZE— ODPARTY 


Onegdaj odbyła się konferencja przed- 


stawicieli Związku prac, komun. i instyt. 
użyt, publ. (Warecka 7), tow. tow. Wy- 
sockiego i Haupy, z nacz. Wydz. spraw 
ogóln. p. Herbstem i dyr, Biłowickim, 

Konferencja toczyła się głównie około 
zamierzonego odebrania angielskich so- 
bót i czterech dni wypoczynkowych w 
miesiącu robotnikom Zakładu oczyszcza 
nia miasta. 

Przedstawiciele Związku domagali się 
cofnięcia zarządzeń, pozbawiających ro- 
botników tych koniecznych warunków 
pracy. 


Po dłuższej dyskusji, sprawa została! 
załatwiona ku zupełnemu zadowoleniu 
robotników z Zakł, oczyszczania, : 

W ten sposób Związek raz jeszcze od- 
parł zamach magistratu na prawa robot< 
nicze, należące do kategorji najważniej- 
szych zdobyczy klasy pracującej, 

Pozatem przedstawiciele Związku do- 
magali się jaknajszybszego wprowadze« 
nia etatów dla wszystkich pracowników 
Zakładu oczyszczania miasta, | 

Konferencja w sprawach personalnych 
i drobniejszej wagi odbędzie się w dniach 
najbliższych, 


NA NIC WYSIŁKI ZŁAMANIA AKCJI W PRZĘDZALNI „WOLĄ'! 


Chytry plan przedsiębiorców, opraco- 
wany dla złamania wytrwałej postawy 
walczących włókniarzy, wykazuje co- 
dziennie swoją bezcelowość, 

Mimo starań Zarządu fabryki, aby 
ściągnąć do roboty robotnice i robotni- 
ków, w nadziei, że w końcu wszyscy 
przyjmą narzucone warunki — podstęp 
ten nie udaje się, Nie wywiera też skut- 
ku straszak, w postaci wprowadzania 
do fabryki przez policję (!) kilku nowych 
kandydatów do pracy, Skutek jednak 
jest taki, że masa walczących ani myśli 
stawać do warsztatu, przy którym cze- 
ka ją powolne konanie, 

Tych parę zaś jednostek, które w fa- 
bryce wogóle nie pracowały i które po- 
licja wprowadza i wyprowadza z fabry- 
ki, nawet nie wypuszcza się za bramę w 
porze obiadowej. Dlaczego? Jasne, więk- 
szość już nie wróciłaby do warsztatu, 
przy którym jej stać nie wolno! I tu po- 
licja walnie wspomaga iabrykantów, nie 
wypuszczając tych, którzy się tego do- 
magają. Wczoraj naprzykład, posłano po 
robotnicę, Jędrzejczak Anielę. Nie wie- 
dząc o co chodzi, przyszła do fabryki, 
Gdy nie chciała pracować — siłą ją do 
tego zmuszono — i do nauczania trzech 
nowych kobiet. 

Na obiad, oczywiście nie chciano jej 
puścić, dając jej obiad darmo w iabryce. 
(Fabrykanci potrafią być hojni, jeśli chc- 
dzi o'walkę z robotnikami), 
= Dopiero na usilne protesty, Jędrzejczu- 
kową, która zostawiła w domu małe 
dziecko — wypuszczono. - ) 


Zapytujemy, jak policja śmie popełniać! 
tego rodzaju gwałty, i czy to nie jest do- 
wodem stronniczości tych władz, które: 
MUSZĄ być bezstronne., j 

Lokaut trwa. I trwa on w głównej 
mierze z winy czynników rządowych. 

Niezgodne z rzeczywistością orzecze- 
nia pamiętnej Komisji, do której nie we- 
zwano robotników, bezprawne posyłanie/ 
do pracy w iabryce, w której istnieje lo- 
kaut, wreszcie — jawna, posuwająca się 
do gwałtów pomoc policji dla upartych 
przedsiębiorców—jaskrawo o tem świad- 
czą. 

Orzeczenie Komisji, nieoparte na dos 
kładnem zbadaniu sprawy, bez względu 
na dalszy bieg walki, musi być zrewido- 
wane. Nie wolno wszak twierdzić człon- 
kom Komisji, że warunki nie są gorsze, 
niż gdzieindziej, jeśli robotnice usiłowa- 
no zmusić do trzykrotnie większej pra- 
cy, niż np, w fabrykach łódzkich. Zarzą- 
dzenie posyłania do pracy w przędzalni 
musi być cofnięte, śdy w fabryce jest 
lokaut, a trwa on bezspornie, skoro, po 
opuszczeniu pracy przez część pracują- 
cych w dn. 4 lutego — przedsiębiorcy, 
bez odszkodowania, wyrzucili tegoż dnia 
— jeszcze kilkuset pracowników, a resz- 
tę, też bez odszkodowania — po upły” 
wie zaledwie tygodnia, 

Za cofnięciem tych zarządzeń musi 
nastąpić przywrócenie zapomógś, bezpra- 
wnie odebranych zlokautowanym. 

Winno to uczynić Ministerjum Pracy,. 
i bardzo dziwne jest, że dotychczas tegoj 
nie uczyniło, | 


EZM Nr. 146 C A ROBOTNIK”, niedziela 26 maja 1929 r. ME Str. 5 ZU 


Z ZYCIA PARTII 


EGZEKUTYWA O. K. R — WAR- 
SZAWA. W poniedziałek, 27 b. m., o g. | 
6 wieczorem, w lokalu Warecka 7, od- | 
będzie się posiedzenie 
Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego. 


ORGANIZACJA TRAMWAJOWA 
P. P. S. 


W poniedzialek 27 b. m. o godz, 9,30 rano, 

Í 6 wieczorem w lokalu Długa 19 odbędzie 

się zebranie organizacji Tramwajowej P. P. 

S. (dla członków i sympatyków). Na zebra- 

niach referować będą z ramienia O, K. R-u 

tow. tow. poseł Norbert Barlicki, radny 

miasta Edward Zawadzki i Murawski Mar- 
fan. s 

Sekretarjat 
Egzekutywy O. K. R. Warszawa 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. $. 
NIEDZIELA, 26 b. m, 


Zebranie członków koła nauczycieli P. 
P. S. odbędzie się w niedzielę, 26 b. m. 
© godz. 10 rano w lokalu red. „Robotnik* 
ul, Warecka 7. 


Dzielnica Praga. O godz. 11 rano, w lo- 
kalu Ząbkowska 41 — 43, odbędzie się O- 
£ólne Zebranie członków Dzielnicy i sym- 
patyków PPS., na którem zostanie doko- 
nane odsłonięcie portretu tow. Stefana O- 
krzei. Prosimy o punktualne przybycie, 

Komitet. 
PONIEDZIAŁEK, 27 b. m. | 

Koło Szoierów PPS. O godz. 6 wiecz. po- 
siedzenie komitetu. O godz. 7 wiecz. Ogól- 
ne Zebranie członków Koła. 


Tydzień irySów 
z ustępstwem 10. 


Dzielnica Mokotów. O godz. 4 popoł. w | 
łokalu, Chocimska 23, odbędzie się ogólne | 


zebranie członków i sympatyków P. P. S., 
oraz Koła PPS. Awjaty z referatem 
posła Norberta Barlickiego, o znaczeniu 
Organizacji robotniczych w dzisiejszych 
stosunkach polityczno - gospodarczych. 

Koło Elektrownia PPS. O godz. 6 wiecz. 
w lokalu, Warecka 7, odbędzie się zebra- 
nie członków Koła. 


WTOREK, 28 b. m. 

Koło PPS. pracowników miejskich O 
godz. 7 wiecz. w lokalu, Warecka 7, od- 
będzie się ogólne zebranie członków Koła, 
z referatem tow. Edwarda Zawadzkiego 
„Dlaczego PPS. organizuje Dzień Kobiet". 

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 7 w lo- 
kalu, Żytomierska 9, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu Dzielnicy. 


RUCH ZAWODOWY 


Baczność członkowie Związku Metalowców, 
ul. Leszno 53. Dnia 26 maja b. r. o godz. 10 
rano, w sali ZZK., ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20, odbędzie się Walne Zebranie człon- 
ków Związku Metalowego Oddziału War- 
szawa I (fabryk prywatnych). Porządek, 
dzienny obejmuje: sprawozdanie Zarządu 
Oddziału, sprawy organizacyjne, wybory 
Zarządu Oddziału, Komisji Rewizyjnej, re- 
ferat o obecnej sytuacji, różne 'i wolne 
wnioski, Wejście na salę za okazaniem legi- 
tymacji członkowskiej. O liczne i niezawod- 
ne przybycie członków uprasza. 
` Zarząd Oddziału. 


RUCH KOBIECY 


WARSZ. WYDZ. KOB. PPS. zawiadamia, 
że we wtorek 28 b. m. o godz, 7 odbędzie 
się zebranie przy ul. Leszno 53, z reieratem 
tow. Dr. Budzińskiej - Tylickiej, 

Posiedzenie Zarządu Wydziału odbędzie 
się tegoż dnia o godz. 8.30 wieczorem. 


MŁODZIEŻ 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO- 
DZIEŻY T. U. R. 


tow, | 


Koło im. Feliksa Perla. W poniedziałek, | 


dn. 27 b. m. w lokalu Koła, ul. Przemyska | 
18, odbędzie się odczyt tow. Dr. H. Ktu- | 


szyńskiego n. t: „Badania lekarskie młodo- 
cianych" 


Ruch kult.-oświatowy | 


Wycieczka do Anina i okolic, Kobiecy 
Kiub Sportowy „Start" urządza dymi 
lę dn. 26 b. m. wycieczkę jednodniową do 
Anina i okolic. Zbiórka punktualnie o go- 
dzinie 9 rano na boisku ogródka Rau'a w 
ogrodzie Saskim. Koszt 50 gr. Goście 


widziani. 


POKWITOWANIA 


DLA ROBOTNIKÓW PRZĘDZALNI 
„WOLA“. 


Dd murarzy, zatrudnionych przy budowie 
domów W, S, M, zebrane przez Związek 
robotników budowl. oddz. II w Warszawie, 
za pośrednictwem tow. tow.: M. Matudlki, 
S. Wodzyńskiego, M. Szymańskiego i S. 
Pakuły — zł 11.65 śr. 

Od robotników (pomocy) z budowy do- 
mów W. S. M, na Żoliborzu, zebrane przez 
Związek robotników budowlanych, oddz. 
II w Warszawie — 43 zL i 


mile 


| 


STAN POGODY. 
Przewidywany przebieg pogódy w dniu 


egzekutywy | dzisiejszym. 


W .dalszym ciągu pogoda słoneczna i 
ciepła o słabych wiatrach wschodnich. Miej- 
scami, zwłaszcza na wybrzeżu, skłonność 
do burz i przelotnych deszczów. a 

Ze Związku Zaw. Pracowników Handlo- 
wych, Przemysłowych i Biurowych (Sienna 
16). W dniu 28 b. m. o godz. Ś wiecz. od- 
będzie się w lokału Związku (Sienna 16) 
ogólne zebranie Sekcji Włókienniczej, na 
które prosimy członków Sekcji o niezawo- 
dne i punktualne przybycie. 

Pobór. W poniedziałek, 27 b. m., w ko- 
lejnym dniu powszechnego poboru w War- 
szawie mężczyzn urodzonych w r. 1908 i 
tych z pośród ur. w latach 1906 i 1907, któ- 
rzy przy poprzednich przeglądach uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić cię: 1) zam. w 11 


i 12 dzielnicach IV komisarjatu — w ko- 
misji poborowej nr. 1 oraz 2) zam. w 4i5 
dzielnicach III kom. — w komisji Nr. 2, 


mieszczących się przy ul. Stalowej 73, 3) 
nr 3 (Huzarska 1, koszary DAK,), 4) zam. 
zam. w 12 dzielnicy 11 kom, — w komisji 
w całym 18 kom. — w komisji nr. 4 (Stalo- 
wa 73) oraz 5) zam. w 2 i 3 dzielnicach 8 
kom. w komisji nr. 5 (Dobra 12). 


a m 


REFORMACKIE 2'e., Zakony 


znane od 1602 roku. | 
Regulują żołądek, chronią od re- i$ 
umatyzmu, cierpień wątroby, nad- 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- 
rzeń krwi do głowy, my py aer 
morołdy, czyszczą krew i przy skłon- 
nościach do obstrukcji są łagodnym 


środkiem jącym. Użycie 
1 2 pigułek na noc. 
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki 


r Karczewski - Tuszyński, 
Warszawa, Trębacka 4. 


Żądać tw aptekach i składach 
z „ZARONNIKIEM" 


KIEDY NIEDZIELA 
NIE BYŁABY NIEDZIELĄ 


Skoro mamy dzień wolny od pracy, po- 
winniśmy go sobie tak ułożyć, by móc w 
nim zmieścić jaknajwięcej rozrywek, 

Dziś mamy właśnie niedzielę, a więc mu- 
simy w ten sposób ułożyć sobie porządek 
dnia, by znaleźć wieczorem czas na udanie 
się do teatru robotniczego „Ateneum“, 

Bez tego bowiem szczęśliwego zakończe- 
nia wolnego dnia — niedziela nie byłaby 
niedzielą! Dzień cały, można poświęcić na 
rozliczne rozrywki, które daje wiosna, alę 
wieczór musicie poświęcić teatrowi robotni- 
czemu „Ateneum* (ul. Czerwonego Krzyża 
20) a to tembardziej, że nie widzieliście je- 
szcze sztuki Gorczyńskiego „W noc lipco- 
wą”, którą koniecznie musicie zobaczyć! 

Doradzamy Wam więc miłe i pożyteczne 
zakończenie dzisiejszej niedzieli. 

Skorzystajcie z tej rady i bądźcie dziś 
wieczór w teatrze robotniczym „Ateneum“ 
(ul. Czerwonego Krzyża 20) na przedsta- 
wieniu sztuki „W noc lipcowa“. 

Początek o godz. 8 wieczór! 


ZE SPORTU 


PIŁKA NOŻNA. 

Boisko Legji, Godz. 17.30 mecz ligowy Le- 
gja — IFC. O godz. 15.30 Legja Ib — Var- 
scvia, godz. 13.30 Legja II — Varsovia I, a 
godz, 10 Wat — Boswej, godz. 12 Drukarz 
— Hasmonea. 

Boisko Skry, Godz. „17 Warszawianka — 
Skra, godz. 15 Warszawianka II — Skra II, 
godz. 12 Ogniwo — Barkochba. 

Boisko AZS, Godz. 12 ZZK — ZASS. (g. 
10 przedmecz), godz. 17 Świt — Znicz. 

Boisko 36 p. p. Godz. 10 Wola — żar, 
godz. 12 Orzeł — Robur, godz. 17 Kordjan 
— Orzeł. 


a 


KOLARSTWO. 

Pomnik Kopernika godz. 8 start uliczne- 
go biegu kolarskiego 105 klm. o puhar „Ex- 
pressu". 

Dynasy. Godz. 16 — torowe zawody ko- 


larskie otwarcia sezonu. 
WIOŚLARSTWO. 

Przystań WTW, Godz. 11 otwarcie se- 

zonu letniego wioślarskiego. 
HAZENA. 

W Ogrodzie Saskim i na boisku Skry me- 
cze hazeny o mistrzostwo klasy A.: AZS, 
— Skra i Polonia — Makkabi, w klasie B: 
AZS II — Skra Ii, Polonia II — Makkabi II, 
Warszawianka — Varsovia i Legia — Słoń- 
ce. 

LEKKOATLETYKA. 
Boisko Orła. Godz. 10 dokończenie lek- 
koatletycznych mistrzostw klasy C, W pro- 
$ramie: finały 100 i 200 m., dysk, wzwyż 
1500 m., oszczep, 110 płotki, 4X100. 

NA PROWINCJI. 
Polonia gra w Krakowie z Wisłą. We 
Lwowie Pogoń — Czarni. W Łodzi ŁKS. 
— Cracovia. 
W Poznaniu 25 i 27 b. m. ostatnie dwa 
dni konkursów hippicznych. 26 b. m. mecz 
edania — Warta i mecz lekkoatletyczny 
arta — Cracovia, Tegoż dnia bieg „Kur- 
jera Poznańskiego", na który jadą Petkie- 
wicz i Kusociński. 


p ; G G&G LARDELLI 


KRONIKA 


GAB. LECZNICZY 
Dr. Jin Ałupin Sorpe s 


(obok Marszałk.) 

specj. dla chor. wener., niemo- 

cy płc. i skóry od 9r. do 8'/: w. 
Niedz. 9—2. Wizyta 4 zł, 


TEATR | MUZYK 


Dziś w tentrtch miejskich 
Wielki 

o 8 w. „Zygmunt August" 
Narodowy 

o 8 w. „Radziwiłł Panie Kochanku*, 


Letni 


o 8 w. „Zakład o miłość” 
| UL PEM KANA ZL PME YE aer ZA a an 

Teatr „Ateneum“, Czerwonego Krzyża 20 
Dziś „W noc lipcową” Gorczyńskiego, ju- 
tro teatr nieczynny, we wtorek „Oj młody, 
miody" Fredry. 3 

Teatr Wielki. Dziś „Zygmunt August". 

Teatr Narodowy. Codziennie komedja Kra: 
szewskiego „Radziwiłł Panie Kochanku”. 

Teatr Letni, Dziś „Zakład o miłość”. 

W sobotę, dn. 1 czerwca premjera kome- 
dji Wincentego Rapackiego p. t.: „W czep- 
ku urodzony”. 

Teatr Polski. „Rozum i głupstwo” W. Pe- 
rzyńskiego.* 

Teatr Mały. Ostatnie przedstawienia ko- 
medji „Miłość bez grosza". 

Warszawska operetka w teatrze „Znicz“. 
„Noc w San Sebastjan". | 

Teatr „Wodewil*. Dziś pożegnalne przed 
stawienie „Zaślubiny" Gogola. O godz. 3 
popoł. przedstawienie popołudniowe po ce- 
nach zniżonych do połowy, celem uprzys- 
tępnienia ich najszerszym warstwom społe- 
czeństwa. ) 

„Morskie Oko“ (Jasna 3). 
nowowystawiona rewja 
„Warszawa w kwiatach". 

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie rewja p. t. 
„Gabinet figur wo(j)skowych”, która zdoby- 
ła wielkie powodzenie. 

„Czerwony As": „Mamo, to nie to samo, 
czyli sanacia małżeńska”. 

Jutro premjera. 

Teatr Ludowy, ul. Ogrodowa 12. W nie- 
dzielę o godz. 8 wiecz. sztuka w 7.miu o- 
brazach Payata p. t.: „Gałganiarz parys- 
ki”. 

Ogród Rekierta — Letnia sala koncerto- 
wa, Dziś w niedzielę o godz. 7 wiecz. Wiel+ 
ka Rewja muzyki śpiewu i tańca. Wyko- 
nawcy, orkiestry A, Sielskiego, Z. Zabiełło- 
Mazurkiewiczowa i B. Nietyksowa oraz ba- 
let T . Wysockiej. 

Z Filharmonji, Znakomity wirtuoz Józeł 
Turczyński, po dwuletniej przerwie da się 
słyszeć dziś, na własnym recitalu w Fil- 
harmonji, którego program przedstawia się 
niezwykle interesująco. 

Dziś odbędzie się w Filharmonji pora- 
nek, poświęcony Chopinowi. Program wy- 
pełnią: pp.: Zofja Rabcewiczowa (fortepian) 
i Stefanja Millerowa (śpiew). Będzie to 
przedostatni poranek muzyczny w tym se- 
zonie koncertowym. 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 
DZIŚ. . 


11.00 — 14.00 Transmisja Nabożeństwa 
z Poznania, oraz uroczystości Walnego Zja- 
zdu rolników, org. przez Wielkopolskie 
T-wo Kółek Rolniczych. 14.00 „Pogadanka 
dla gospodyń wiejskich" — wygł. p. Mar- 
ja Karczewska. 14,20 Odczyt z działu „Rol- 
nictwo" p. t. „Jak przechowywać obor- 
nik?" — wygł dr. Z. Bańkowski, 14.40 
Dialog z działu „Rolnictwo“ p. t. „Rozmo- 
wa o jedwabnictwie* — p. F, Gutowski. 
15.00 Komunikat meteorologiczny. 15:15 
Transmisja uroczystej akademji „Dnia Mat- 
ki" z Filharmonii Warszawskiej.  17.30— 
Odczyt o Powszechnej Wystawie Krajo- 
wej — wyśł. p. Ferdynand Ossendowski. 
17.55 „Przechadzki artystyczne po War- 
szawię” — wygł. dr. M. Henzel. 18.20 Au- 
dycja ludowa literacko - muzyczna. 19.00 
Rozmaitości wygłosi p. J. Krzewiński. Ko- 
munikat Tow, Zach. do hodowli koni w 
Polsce. 19.29 Odczyt p. t „O lakach, por- 
celanach, i bronzach japońskich" — wyśł. 
prof.B.Richter. 19.45 — 19.55 Nadprogram 
i komunikaty, 19,56 — 20.00 Syśnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorjum Astrono- 
micznego. 20.00 Słuchowisko wesołe, Tran- 
smisja z Krakowa. 20.30 Koncert wieczor- 
ny, w przerwie Komunikat Teatrów Miej- 
skich. Wykonawcy: Zespół smyczkowy, 
Juljan Hoffman (tenor), Andrzej Kalinow- 
ski (klarnet) i p, Ignacy Rosenbaum (akom- 
panjament. 21,00 Kwadrans literacki. P. 
T. Bocheński odczyta nowelę L. Choromań- 
skiego p. t „Zmierzch Stanisława Augus- 
ta”. 21.15 Dalszy ciąg koncertu. 22.00 Ko- 
munikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05 
„Rozrywki umysłowe” — wygł. p. por. Cy- 
prjan Jabłonowski. 22.25 Komunikaty Pol- 
skiej Ajencji Telegraficznej (PAT.a). 22.40 
Komunikaty: policyjny, sportowy i nad- 
program. 23.00 — 24.00 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza”. Orkiestra ' 


Codziennie 
wiosenna p. t. 


kowskieśo, 


sklep detaliczny 
Królewska 18, tel. 131-01. 


ZDRADZIECKI „WUJEK“ 


Lokatorka domu przy ul. Solec '107, A- | jak u siebie w domu, umył się, oczyścił za. 
niela Śliwińska, wychodząc za interesami | kurzoną swą garderobę, poczem zapewniw- 
pozostawiła w mieszkaniu swego 9-letniego | szy Edzia, że za godzinkę „powróci, wy- 
synka Edzia. W czasie jej nieobecności do | szedł. Po powrocie Śliwińskiej okazało się, 
mieszkania  Śliwińskiej wszedł nieznany | że wujek był poprostu pomysłowym zło- 
mężczyzna, który częstując chłopczyka cu- | dziejem, który skradł z komody książecz- 
kierkami i czekoladkami nazwał się jego | kę oszczędnościową z PKO. na 410 zł. i 
wujkiem. Rzekomy „wujek“ rozgościł ię ' biżuterję wartości 1.300 zł. 


GDY KWITNĄ BZY... 


Nocy ubiegłej post. I kom. Leonard Li- | zaczął ścigać uciekającego przez ul. Próż- 
tychowski zauważył na skwerku na placu | ną, pl. Grzybowski, Bagno, Wielką, Pańs- 
Dąbrowskiego jakiegoś mężczyznę łamiące- | ką i dopiero na ul. Komitetowej szybko- 
go gałęzie bzu. Na widok policjanta amator. | biegacza zatrzymał i odprowadził do 1-go 
bzu zaczął uciekać, przeskoczył sztachety | komisarjatu. Tam się okazało, że jest to 18- 


żelazne i pobiegł przez ul. Marszałkowską 
w kierunku Próżnej. Na alarm dany gwizd- 
kiem nadbiegł drugi posterunkowy, który 


l 


letni Władysław Cybulski. Pociąśnięto go 
do odpowiedzialności za niszczenie dobra 
miejskiego. 


BAJ PAG RO AEA T EAA 0 POWA RY EE NAA a E AE ZAB o PRA 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York notowano 8.90. Tran- 
zakcje międzybankowe kablem New - York 
przeprowadzano na 992 zł. za 100 dolarów. 
Z dewiz europejskich płacono za dewizy 
Berlin 212.53, a za dewizy Gdańsk 172.85. 
Na rynku prywatnym, dolary 8.89, ruble 
złote 4.58 i 4. 


Na rynku akcyjnym tendencja niejedno- | 


lita, obroty małe. Z akcji bankowych ob- 
niżył się Bank Polski z 169.00 na 168.50, 
z przemysłowych spadły: Lilpopy z 30.00 
na 29.75, Ostrowieckie z 85.00 na 83.00, 
podniosły się natomiast Modrzejów z 23.50 
na 24.00 i Starachowice z 27.00 na 
Z pożyczek państwowych podniosła 
4 proc. Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
|: 10450 na 105.00. Dia listów zastawnych 
tendencja mocniejsza; podniosły się: 4% 
proc. L. Z. Ziemskie z 48.50 na 48.75, a 8% 
|L. Z. m. Warszawy z 66.50 na 6675. 


ONO na JAGA 


Tysiące 
już wyleczonych 
Żądajcie natychmiast książki, omawia- 
jącej moją 
Nową sztukę 
odżywiania 


która już wielu uratowała. Może być 
stosowana przy zwykłym trybie życia 
i przyczynia się do szybkiego zwalcza- 
nia choroby, *nocne poty i kaszel zni- 
kają, waga ciała zwiększa się i stop- 
niowy proces wapnienia ulecza chorobę. 


Powagi 
na > wiedzy lekarskiej | aapear e 
ją skuteczność mojej metody i chętnie 
ją stosują. [Im wcześniej rozpoczyna 
się stosowanie mojego sposobu odży- 
wiania tem wyniki są lepsze. 
Zupełnie darmo 


otrzymacie moją książkę, w której za- 
warte są wiadomości naukowe. 


Ponieważ mój nakładca wysyła gratis 
tylko 


10.000 egzemplarzy 


przeto napiszcie natychmiast, abyście 
się stali również szczęśliwymi 
odbioreami 


GEORG FULGNER 
Berlin-Neukölin 
Ringbahnstrasse 24. Oddział 702. 


PROMOL 


Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami 


Labor. „POLLABOR“ Sp. z o. o. 


Warszawa. 


KASA CRORYON M. WARSZAWY - 


pomina, 


przy 
= $ 71 


w 
r. 
w Kasie Głównej 


w godz. 8—134%/2 — w soboty 8—12, 
w P. K. O. — Jasna 9, w godz. 8 — 20, 


we wszystkich urzędach pęcztowych na rachunek Kasy Chorych 
K. O. Nr. 50006, w godz. 


i « - UWAGA: na blankietach P, K. O. należy zawsze wypisać dokład- 
„Oaza - Band" pod kier. Wacława Rosz- nie i wyraźnie nazwę i p R Teri względ- 
i adres pracodawcw, 


. Warszawy w P. 


nie nazwisko, imie. 


27.50. | 
się | 


że termin wpłacania składek za m-c maj r. b. upływa 
statutu Kasy Chorych m. Warszawy. w dniu 5 czerwca 


Wpłacać można w następujących miejscach: 
Kasy Chorych—POLNA 30 (róg Mokotowskiej) 


z sąpów 
| ZAUCIECZKĘ 
| Z WIĘZIENIA 


| w ciągu trzech dni ostatnich sąd rozpa- 
trywał sprawę więźniów, zbiegłych z wię- 
| zienia Mokotowskiego. Zarówno z pośród 
| więźniów, jak i z pośród ich pomocników, 
do winy się nikt nie przyznał. 

Sąd skazał więźniów — Jana Plaka, Ste- 
fana Matuszewskiego, Józefa  Podgórskie- 


| go, Antoniego Żurka i Bazylego Kudraszo- 


| wa na 2 lata więzienia; Karola Heinricha 
| „pomocnika do ucieczki* z miasta na 6 
miesięcy więzienia, Rosińskiego i Zoiję Ta- 
łasiewicz, również pomocników, na 4 mie- 
siące więzienia. Dozorców więziennych, 
którzy dopomośli do ucieczki więźniów: 
Szulińskiego, Rudnickiego, Bieńkowskiego Í 
Caloka na 3 miesiące więzienia. 
Pozostałych uniewinniono. 


LK 


W R0 PO ZEEZWÓĄ ARA DAJE CZE pW POGÓRZE SKÓR. PORE ZONA, 


ROBOTNICY! 


2 czerwca święcić będziemy 


Dzień Spółdzielczości 


Na ten dzień wyjdzie „Pobud- 
ka“ w zwiększonej postaci, po- 
święcona spółdzielczości. 


Każda spółdzielnia grupująca robotni- 
ków winna zamówić większą ilość 
„Pobudki* dla kolportażu 


Przysyłajcie zamówienia. 
Adres: Warszawa, Warecka 7. 


NA 8 MIESIĘCY A) ZEGARY ‘cer 


NA RATY UBIORY arki bez 
męskie i damskie = * RATY zali- 
NOWINIARSKA 6—4.| ezki. Pierścionki, kol- 


Tanio bo prywatnie. |czyki, obrączki—Gut- 


BLE macher ulica Smocza 


Nr. 21 mieszkania 7 
róg Dzielnej. 

oraz OTOMANY || 9- e ——— 

na raty! Najtań- 

sze źródło nowych 


Zgubiono kasy * 
i używanych. Zło- 


Kasy 
ta Nr. 26. Sklep. 


| 


Chorych, wydaną na 
imię Marji Duniczew- 


skiej. 
| MEBLE [Rakiety sna 


przystępniej nabyć 
można w Składnicy 
„Sport | Rozrywka”. 
Warszawa — Nowolip: 
ki 12, tel. 289-91. Żą: 
dać ofert. 
Putefony, Pur- 
lofon instrumenty 
Y, muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
„Lutnia“, Marszał 
kowska 68. 
BV zapewnią cí 
tylko 
Kursy Samocho* 
dowe Prylińskiego, 
gdzie otoczą cię opie- 
ką i dadzą mieszkanie. 
Warszawa, Aleje Je- 
rozolimskie 27. 


Meble, otomi- 


gwarantowanej 
i roboty. Raty 
długoterminowe. Zło* 
ta 25, podwórze. 
Krajeownik = 
kwalifikowany po- 
trzebny zaraz.  Zgła* 


szać się Okopowa 7, 
skład desek. 


oraz OTOMANY 

najtańsze żró* 

dło! Nowych, uży- 

wanych. Ratami i 
gotówką 

| Leszno 33 10. 


FOTOGRAFJE 
o pe w 15 ml- 


portów 


Eos Za- 
nu kład Fotograficz- 
ny ,„LEONAR**, No- 
wy-Świat 21. 


LECZNICA 


GRANICZNA 14 


Wszystkie spe- 
cłalności. Lampa 
kwarcowa. 


Ogłoszenia 
drobne 


Agenci Ga: zz: 


rzędzi rolniczych za 
wysoką prowizją po+ 
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady rolnicze, 
Lwów, Skrytka pocz- 
towa 174. 


do sprze- 


podręczna do krawie- 
czyzny — Zórawia 30 


m. 18. 
Lyluk niewidocz= 
ne, niebo- 
lesne, noga wyszczu- 
plona przy noszeniu 
pończoch elastycz- 
nych. bez gumy, do 
prania,  (lstępstwo 
pracującym. Muszka- 
towa. Sienna 45, tele- 
. fon 333-25 


8 — 15. 


4 


Eas Str. 6 


ZĘ OE TE yna 


RZY sn 


POLSKA EPOPEA MORSKA 
NASI FILMOWCY W SZWECJI. 


W Warszawie powstała nowa wy- 
twórnia filmowa „Zaf - Luxfilm", zor- 
,$anizowana przez grono artystów fil- 
mowych i sp. akc. „Lux“. 

Nowa wytwórnia przystąpiła już do 
realizacji pierwszego filmu pg. scenar- 
jusza Jerzego Brauna (autora ,„Hura- 
ganu") p. m „Pod banderą miłości". 
Reżyseruje — Michał Waszyński. W 
rolach głównych: Jerzy Marr, Zbyszko 
Sawan, Marja Bogda, Paweł Owerłło, 
Władysław Walter i Jaga Boryta. Ope- 
rator — Ferdynand Vlassak. Dekoracje 
buduje arch. Stełan Norris. Asystent | 
reżysera — Franciszek Petersile, Kie- 
rownictwo produkcji spoczywa w rę- 
kach Józefa Rosena. 

Plenery filmu nakręcone zostaną na 
wybrzeżu polskim w Gdyni, Pucku, 
Tczewie (szkoła Morska) na Helu i t, d. 

W połowie czerwca uda się ekspedy- 
cja filmowa do Sztokholmu, gdzie na- 
kręcone zostaną najefektowniejsze mo- 
menty filmu. 

„Pod banderą miłości” będzie pierw- 
szym polskim filmem morskim, który 
wykaże nietylko sprawność naszej ma- 
rynarki wojennej i handlowej, ale i 
wprowadzi widza do szkoły morskiej 
w Tczewie, do wielkich portów oraz do 
prawdziwych spelunek portowych. 


O NIEBAŁAMUCENIE 
PUBLICZNOŚCI 


Zbliża się sezon ogórkowy, a wraz 
z nim wznowienie starych obrazów, 

Zwracamy się do pp. dyrektorów 
kin z prośbą by wznowień, w ogłosze- 
niach nie nazywali premjerami. 

Bałamuci to publiczność, która czę- 
sto nie pamięta tytułu filmu, narażona 
jest na rozczarowanie i przykrość o- 
bejrzenia po raz drugi znanego już fil- 
mu. 


ska w obrazie 
ściuszki'', 


ver. 


nardem. 


„Wesoła wojna”. 


Rococo: Nieczynne. 


Kino „PALACE 


Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 
w 20 aktach 


* BEBE DANIELS 


jako 


„CÓRKA ZORRY“ 
> „WESOŁA WOJNA“ 


Esencja humoru, dowcipu 
i komizmu, 


Gabrjo. 


|| Pudowkina, 


rodu", 


cernik Atlantic". 


stworzach”. 


TSR SAVETA DRD 
NOWY-ŚWIAT 40. 


„PAN“ Początek o g. 6 pp. 


GABRIEL GABRIO 
EWA FRANCIS 


oraz 


JAN TOULOUT 


w dramacie erotycznym 


MĄŻ 
i KOCHANEK 


CAPITOL 


Potężne arcydzieło 


"W roli gł 
JEAN ANGELO . 


MARJA WROŃSKA, 
jako wojewodzianka Ludwika Sosnow- 
„Pierwsza miłość 


CO GRAJĄ KINA? 


Apollo: „Człowiek z tłumu" — Vidora. 
Astra (Dzika 51): „Chicago” z Phylis Ha- 


Capitol: „Atlantyda” z Napiórkowską. 
* Casino: „Córka pułku” z Betty Balfour. | 
Colosseum: „Pustynia w płomieniach”. 
Filharmonja: „Chcę śnić o tobie” z Colleen 
Moore i „Walka o step" z Maynardem. 
Miejski: „Wojennym szlakiem" z May- 


Palace: „Córka Zorry“ z Bebe Daniels i 


Pan: „Mąż i kochanek" z Gabrielem Ga- 


Vuo Qadis: „Dama w czarnem dominie“. 


Słońce: „Król karnawału” 


Splendid: „Człowiek z tłumu” — Vidora. 
Światowid: „Łódz podwodna S. 44". 

Stylowy: „Gołębica'* z Normą Talmadge. 
Tęcza (Przejazd 9): „Burza nad Azją" — | 


Bajka (Żelazna 61), „Tajemnica starego 


Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3): „Pan- 
Hollywood (Hoża 26): „Pojedynek w prze- 


Italja (Wolska 32): „Grzechy rozwódki”, 
Praga (Targowa 71): „Żółty paszport”, 


Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 6 pp. 


ducha ludzkiego 


ATLANTYDA 


ST. NAPIÓRKOWSKA 


„ROBOTNIĘ“, niedziela 26 maja 1929 r. RANo 


„PIERWSZA MIŁOŚĆ 
KOŚCIUSZKI 


W najbliższym czasie ukaże się na 
ekranie nowy film polski p. t. „Pierw- 
sza miłość Kościuszki”. 

Akcja obrazu toczyć się będzie w r. 
1775, kiedy to młody kapitan Kościusz- 
ko po powrocie ze studjów paryskich 
zakochał się po uszy w pięknej woje- 
wodziance Ludiwice Sosnowskiej. Nie- 
stety, kapitan Kościuszko był zbyt „ma- 
łą partją'> dla uroczej wojewodzianki, 
która wbrew jej woli, ojciec zaręczył z 
księciem Józefem Lubomirskim, 

Do udziału w filmie w charakterze 
doradcy historycznego zaproszono dy- 
rektora Muzeum Narodowego p. Gem- 
który wdzieił całego 
szeregu informacji, dokumentów i szty- 
chów. 


barzewskiego, 


Film zapowiada się interesująco. 


Ko- 


wa 
z Gabrjelem 


GILDA GRAY (Marja Michalska) 


dnoczonych, Polka. 


; WŁ. 
BBS BYSTRA EE ROONEY BRAKE R EE WORA, 


2» 
KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25, 
Początek o godz. 630, 
Dła młodzieży dozwolone. 
Początek o godz. 630 


WOJENNYM SZLAKIEM 


sensacyjny film z życia kolonistów 
amerykańskich 
z KEN MAYNARD'EM 
w roli głównej. 
Wi. b. „Lux*, Nadprogram: Księżyc 
(fantazje) Komedija. 
Ceny miejsc: I—zł. 1.50, Il—zł. 1.00, 
I[1—0,75, IV—0.50. 


fantazji 


Na scenie: 


TEE A = TYM. 22. M 0 ORZEC NAC I ECA WAWA NAA 
Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i święta tylko o godzinie 12 w poł. 

SEANSE POPULARNE ~ 


Ceny na wszystkie miejsca 20 gr. 


SYKSTUS LEWICKI, 


jako Tadeusz Kościuszko w obrazie 
K. „Pierwsza miłość Kościuszki”. 


| STYLOWY — GOŁĘBICA 


Sezon ogórkowo upalny już zaczyna 
się dawać we znaki, Smutne jego skut- 
ki dają się odczuć i 
którego film jest już wyraźnie „letni”, 

Nudna akcja, treść naciągnięta, mier- 
ne dekoracje — oto cechy charaktery- 
styczne obrazu, który przypomina tre- 
ścią opowiadania o zbójach i dla star- 
szej młodzieży, a wykonaniem, marny 
teatr prowincjonalny. 


Nadprogram b. ciekawy. Szkoda tyl- 
ko, że zdjęcia z wystawy poznańskiej 
K. 


zawrotne dzieje życia córki 1000 ojców. 


W roli głównej 
BETTY 
znana artystka filmowa w Stanach Zje- BALFOUR 


Nadprogram: 
film mechaniczny 


Ceny biletów dla młodzieży zł. 1.50 


na wszystkie miejsca i seanse. 


s TRECEA TI 


Spieszcie wszyscy zobaczyć Il! 
Tylko w naszym kinie 


BURZA NAD AZJĄ 


genjalnego PUDOWKINA 


ZABAWA NA CAŁEGO 


Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z udziałem 14 osób. 


Początek o godz. 6. W Sobot., Niedz. 
i Swięta o godz. 4. 


EPO Dg OGON Oo n WBA 


Nr. 146 EE 


SWIAT EKRANU 


FILM CONTRA TEATR 


Już w niedzielę, dn. 26 b. m. o godz. 
| 1 popoł. odbędzie się na boisku W. K. 
| S. „Legja” (al. Myśliwiecka) emocjonu- 
jący match piłki nożnej pomiędzy dru- 
żyną Artystów filmowych i Aktorami 
teatralnymi, 

Wśród grających ukażą się najpopu- 
larniejsze „świazdły” ekranu i sceny 
polskiej. 

Skład drużyny filmowej: Jerzy Marr, 
Zbyszko Sawan, Marjan Czauski, Ko- 
busz, Lech Owron, reż. Biske, reż. Bucz- 
kowski, Jan Nowina - Przybylski, J. 
Fryd, Fr. Petcroile, Bernardi i inni. Ka- 
pitanem drużyny jest Jerzy Marr. 

W drużynie aktorów teatralnych wy- 
stąpią: Adolf Dymsza, Dyr. J. Bocz- 
kowski, Tadeusz Wesołowski, Ostrow- 
ski, Parnell, Bogdanowicz, Olsza, Woj- 
cieszko, Sielański, Arkadi i Włlisłocki. 
Kapitan drużyny Adolf Dymsza. $ 

Sędziować będzie redaktor „Kino 
Teatru" Seweryn Lusztig. 

Mecz będzie filmowany przez opera- 
borów F. i H. Vłassaków. 

Sędziami autowymi będą: Marja 

Malicka, Marja Bogda, Nora Ney, Har- 
ry Cort, Mieczysław Cybulski i Stefan 
Szwarc. 
-` Na meczu obecni będą przedstawicie- 
le wszystkich biur i wytwórni filmo- 
wych oraz gwiazdy i reżyserzy. Nie- 
mniej ` licznie” reprezentowana będzie 
prasa. Impreza nosi charakter społecz- 
ny, gdyż część dochodu przeznacza się 
na „Dom Aktora Polskiego". 


„Z DNIA NA DZIEŃ* 


, Śliczna powieść Ferdynanda Goetla 
„Z dnia na dzień” filmowana jest przez 
reżysera Sejtesa. W roli głównej wystą. 
pi po raz pierwszy nowy młody aktor 
Adam Brodzisz, posiadający dobre wa- 


w 


„Stylowym” 


są tak straszliwie ciemne. I. runki zewnętrzne i dużo dobrej chęci 
„|do pracy. ; i 
CASINO pocz 5%. 4 ost s, to ; ACZ 
PREMJERA! 297 Dzika 51. 
CÓRKA PUŁKU NA EKRANIE: 


CHICAGO 


z artystó polskich 
Toa Tae naiba A. biona iote. 


Humor! Śpiew! Tańce! 
„W MLECZARNI* 


bomba śmiechu w 1 akcie. 
Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., 
parter 1 złoty, 


DOOOOOOOOODOODOOODOOOOOOO0OOO 


KINOREWJA „SŁONCE“ 


Bielańska 5. Pocz. o g.6, ost, 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 
w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś wielka podwójna premjera ! 
Na ekranie: 
Perła wytwórni „Nordisk“ 


; 


Pięrwszy raz w Polsce 


STAREWICZA 


; 
; 
; 
; 
8 


Wł. „Pateffilm", 


„Król Karnawału* 
Realizacja: GEORGA JACOBY. 
Reż. „Quo Vadis" 


W roli gł: GABRIEL GABRIO 
Na scenie: 

Rewja atrakcyjna w 10 obr. 
„Wpadnij na chwilkę do mnie“ 
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

1.75, parter 2,25, 


ILJA ILF i EUG. PIETROW. 


12 Krzeseł 
Tłumaczyła Halina Pilichowska. 


Lecz Hipolit Matwiejewicz nie zwrócił na to uwagi. Z punktu za- 
pomniał o kodeksie karnym i radach Ostapa i — jednym susem zna- 
lazł się obok krzesła. 

Gazety na tapczanie poruszyły się. Hipolit Matwiejewicz zląkł 
się. Gazety zaczęły się posuwać i spadły na podłogę. Jak gdyby ni- 
gdy nić. Wylazł z pod nich kotek. Spojrzał obojętnie na Hipolita Ma- 
twiejewicza i zaczął łapką trzeć ucho i pyszczek. 

— Tfu, — spłunął Hipolit Matwiejewicz. 

Złapał krzesło i zmierzał z niem ku drzwiom, Drzwi otworzyły 
się same. Na progu stał gospodarz pokoju — hałaśliwy jegomość 
z hali licytacyjnej. Miał na sobie palto, z pod którego wyłaziły liljo- 
we kalesony. W ręce trzymał spodnie. 

O Awessałomie Władimirowiczu Iznurenkowie można było po- 
wiedzieć z całą pewnością, że takiego człowieka, jak on, nie ma 
w całej republice, Przynosił jej ogromny pożytek. I mimo wszystko, 
pozostał nieznany, chociaż w swoim rodzaju był równie niedościg- 
niony, jak Szalapin w śpiewie, Gorkij — w literaturze, Capablanca— 
w grze w szachy, Mielnikow — w sporcie łyżwiarskim i najbardziej 
bronzowy asyryjczyk, urzędujący w najlepszym punkcie przy zbiegu 
nle Twerskiej i Kamerherskiej, — w czyszczeniu butów żółtą pastą. 

Szalapin śpiewał. Gorkij pisał obszerną powieść, Capablanca 
przygotowywał się do' rozgrywki z Aljochinem. Mielnikow osiągał 
rekordy. Asyryjczyk doprowadzał do tego, że but lśnił, jak słońce. 
Awessałom Iznurenkow—robił dowcipy. + ' 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, 
adresa 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, z 
gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


gr. 30, drobne za wyraz 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


Nigdy nie robił dowcipów bezcelowo, ot z łaski na uciech.ę. Na 
barkach swych dźwigał nader odpowiedzialne kampanje. Zaopairy- 
wał większość moskiewskich humorystycznych pism w tematy do 
rysunków i feljetonów. 

Wielkim ludziom udaje się zazwyczaj nie więcej niż dwa dowci- 
py w życiu. Dowcipy te przysparzają im sławy i przechodzą do hi- 
storji. Iznurenkow robiłw ciągu miesiąca nie mniej niż sześćdziesiąt 
piertwszorzędnych dowcipów, które wszyscy z uśmiechem- powta- 
rzali, lecz autor ich pozostawał nieznany. Jeśli pod jakimś rysunkiem 
figurował dowcip Iznurenkowa, to zaszczyt przypadał w udziale ma- 
larzowi. Nazwisko malarza podpisywano pod rysunkiem. Nazwiska 
Iznurenkowa nie było. 

— To okropne! — wrzeszczał, — Niepodobna podpisać się. Pod 
czem podpisać się? Pod dwoma wierszami? 

I dalej nie ustawał w walce z wrogami społeczeństwa: kiepskimi 
spółdzielcami, defraudantami, Chamberlainem, biurokratami. Gnębił 
swemi dowcipami nieudolnych administratorów, kupców, kierowni- 
ków, chuliganów wszelakich, obywateli, nie chcących obniżyć cen, 
czy też wyłamujących się z ram polityki ekonomicznej. 

Po ukazaniu się dzienników powtarzano dowcipy Iznurenkowa 
na arenie cyrkowej, przedrukowywanoje — bez wskazania źródła — 
w prasie wieczornej i częstowano niemi publiczność po kabaretach. 

Iznurenkow potrafił robić dowcipy na takie tematy, o których, 
zdawałoby się, nic śmiesznego powiedzieć niepodobna było. Z ta- 
kiego suchotniczego tematu, jak statystyka kosztów utrzymania, po- 
trafił Iznurenkow wycisnąć około setki świetnych dowcipów. Heine 
załamałby ręce, gdyby mu zaproponowano powiedzieć coś dowcip- 
nego a zarazem pożytecznego dla społeczeństwa z powodu wprowa- 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI, 
Odbito w druk. „Robotnika“ Warecka 2 


bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
wyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. śr. 20, powyżej 60 mm. 
Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 
10 szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


dzenia niewłaściwej taryfy towarowej; Marek Twain zwiał-by przed 
takim tematem. Lecz Iznurenkow trwał na posterunku. 

Biegał po pokojach redakcyjnych, przewracał kosze na śmiecie 
i swoim zwyczajem pokrzykiwał. W ciągu dziesięciu minut temai 
był opracowany, rysunek obmyślony i tytuł wynaleziony. 

Ujrzawszy w swym pokoju człowieka, zabierającego z sobą opie- 
czętowane krzesło, Awessałom Władimirowicz podrzucił w górę do- 
piero co odprasowane u krawca spodnie, podskoczył i zatrajkotał: 

— Oszalał pan! Zakładam protest! Nie ma pan prawa! Chwa- 
lić Boga, mamy jeszcze ustawy! Chociaż nie są one przeznaczone 
dla cymbałów, lecz może obiło się panu o uszy, że meble mogą stać 
jeszcze w ciągu dwóch tygodni! Wniosę skargę do prokuratora! Za- 
płacę, do kroćset! 

Hipolit Matwiejewicz stał, jak wryty, a Iznurenkow zrzucił z sie- 
bie palto i, nie odchodząc ode drzwi, włożył spodnie. Nogi miał gru- 
be, jak Czyczykow. Iznurenkow był grubawy , lecz twarz miał 
szczupłą. 

Worobjaninow nie wątpił, że złapią go zaraz za kark i zapro- 
wadzą do milicji. To też był niezwykle zdziwiony, gdy gospodarz 
pokoju, uporawszy się z toaletą, nieoczekiwanie uspokoił się. 

— Niech pan zrozumie, — zaczął pojednawczo, — że nie mogę 
się na to zgodzić, i 

Hipolit Matwiejewicz, gdyby był na miejscu Iznurenkowa, teżby 
ostatecznie nie mógł się z tem zgodzić, by w biały dzień kradł mu 
ktoś krzesło. Lecz nie wiedział, co mówić i dlatego milczał, 


(D. e. n.). 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


. Wydawca RADA NACZELNA P, P, S$. 


